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BŁOGOSŁAWIEŃSTWO POKOJU
„B łogosław ien i p o k ó j czyniący , a lb o w iem  oni sy n am i B ożym i nazw an i 
b ęd ą  (M t 5,9). T ak  b rzm i jedno  z ośm iu  B łogosław ieństw  w y pow iedz ia ­
nych  w e  w stęp ie  do K az a n ia  n a  G órze. W  całym  tekśc ie  K azan ia  na G órze  
m iłość w idoczn iona  zo s ta ła  w  p o d w ó jn e j p ostac i, jak o  miłość  B oga i m i­
łość b liźniego. G łów ny  ak c e n t p o ło żo n y  zo sta ł ró w n ież  na  w ew n ę trzn ą  
m ora lność  a n ie  ty lk o  p a  sam  zew nętrzny , czyn. W n au ce  C h ry stu sa  P an a  
n ie  zo sta ł o b jaw io n y  Bóg jak o  despotyczny , n ied o s tęp n y  w ładca , p rz e ­
sy ła jący  gdzieś z w y so k a  sw o je  ro zk azy  i oczeku jący  od cz łow ieka d a ­
n in y  ale, jak o  Bóg p e łen  m iło śc i i O jciec całe j ro d z in y  lu d zk ie j; O jciec, 
k tó ry  m iłu je  i u d z ie la  p o k o ju , m iłu je  i b łogosław i tych , k tó rz y  pokój czy­
n ią  — n a z y w a ją c  ich  sw oim i synam i.

Bóg je s t B ogiem  p o k o ju  i w  te j cudow nej h a rm o n ii p o k o ju  żył także  
człow iek s tw orzony  n a  podob ieństw o  Boga, żył ta k  długo, jak  d ługo  p rz e ­
byw ał w  społeczności z B ogiem , a w ięc dopóki n ie  zb u n to w ał się p rzeciw  
N iem u i pók i n ie  w y b ra ł s z a ta n a  — k sięc ia  n iep o k o ju  i w szelk iego  zła. 
Od te j chw ili p rz e rw a ła  się w ięź  społeczności łączącej człow ieka z B o­
giem , a w  lu d zk ie  życie — do jego se rc a  i u m y słu  w d a rło  isię zło i za ­
p an o w ało  n ad  nim . P o jęc ie  zła m ożna  ok reś lać  różn ie . L ecz w  naszym  
codziennym  życiu, m y  ludzie , odczuw am y je  p rzed e  w szy stk im  w  postac i 
podzia łu , ro z łąk i i o sam o tn ien ia . A z c h w ilą  u p a d k u  w  grzech, na  św iecie 
zrodziły  się: n ienaw iść , zb rodn ia , w o jna , n iepokó j i w szelk ie  in n e  zło. 
P an  Bóg n ie  za p rz e s ta ł je d n a k  m iłow ać  sw ojego s tw o rzen ia  i n ie  po zo sta ­
w ił cz łow ieka  w  sy tu a c ji bez w y jśc ia , w  w ie k u is ty m  nieszczęściu . Oto p o ­
s ła ł n a  św ia t Jezu sa  C h ry stu sa , sw ego S yna, aby  u ra to w a ć  ludzkość i p o ­
jed n ać  ją  ze Sobą; aby  uw o ln ić  ją  odw iecznej zguby i w iecznego sieroc­
tw a , aby  n a  now o m ógł zapanow ać  n a  ziem i pokó j. K iedy  w ięc n a ro d z ił 
się  Jezu s  C h ry stu s , św ia t uisłyszał mową p ieśń , k tó rą  śp iew ały  zastępy  
an io łów : „C hw ała  n a  w ysokościach  B ogu, a n a  ziem i pokój ludziom  dob­
re j w o li” .

N a ziem i p an o w a ł w ów czas pokój lecz  by ł to  pokój p rze jśc iow y , zaledw ie 
n a  p a rę  la t  — a w ięc jak b y  k ilk a  sekund  na  w ie lk im  zegarze  dziejów  
ludzkości. Z ty ch  k ilk u  sekund , ja k  z ch w il p rz e rw y  w  czasie b u rzy  
„ sk o rz y s ta ł” Z baw ic ie l, by  p o jaw ić  się  w śró d  lu d z i i ogłosić im  E w an g e­
lię  i b ło g o sław ień stw o  p o ko ju  Bożego. P okó j C h rystu sow y  o p ie ra  się  ~ia 
w o lnej ła sce  Bożej i żąd a  od ludz i ok azan ia  d o b re j w o li — w  p rzy jęc iu  
te j łask i. Pokó j ten , o k tó ry m  C h ry stu s P an  zw iasto w a ł ca łe  życie, u g ru n ­
to w an y  zosta ł o sta teczn ie  w  Jego  K rzyżu , dz ięk i k tó rem u  On zniszczył 
grzech , p o je d n a ł ro d za j lu d zk i z O jcem , a ta k ż e  każdego  cz łow ieka z jego 
bliźn im  i każdego  z jego w łasn y m  „ ja ” .

T ak  w ięc: „Tym , k tó rz y  Go p rz y ję li d a ł p raw o , aby  s ta li się  synam i 
B ożym i...” posiad aczam i i czyn ic ie lam i poko ju .

W księdze  p ro ro k a  Iza ja sza  czy tam y  p e łn e  pociechy  s ław a , że k iedy  
zap an u je  K siążę  P o k o ju  — a je s t N im  przecież  Jezu s C h ry stu s  (!) — to 
w ów czas lu d z ie  „ p rz e k u ją  m iecze  n a  lem iesze  a w łóczn ie  na  sierpy , n ie  
podn ies ie  n a ró d  p rzec iw k o  n a ro d o w i m iecza, an i się będą  ćw iczyć do 
b itw y  (...) bo z iem ia  będzie  n ap e łn io n a  znajom ością  P a ń sk ą  tak , ja k  m orze 
w odam i n ap e łn io n e  je s t”.

D la tego  n a  w szy stk ich  w y znaw cach  C h ry stu sa  P an a  spoczyw a obow iązek 
m o d litw y  i d z ia łan ia  n a  rzecz  poko ju , obow iązek  p o de jm ow an ia  w sze l­
k ich  w ysiłków : b u d zen ia  su m ień  ludzk ich , w p ły w an ie  na  op in ię  pub liczną  
w  duchu  poko ju , su m ien n e  w y k o n y w an ie  obow iązków  zaw odow ych i p r a ­
ca m isy jn a , k tó re j  ce lem  je s t od rodzen ie  serc  lu dzk ich  p rzez  zw iastow an ie , 
p rzy jęc ie  i p o słu szeń stw o  E w an g elii J ezu sa  C h ry stu sa . N ależy tak że  nie 
zapom inać  o u św iad am ian iu  ludziom  groźby  w ojny , zw łaszcza atom ow ej — 
to ta k ą  byłafoy w o jn a  w  2 po łow ie  X X  w iek u  — o raz  o g rupow an iu  
w szy stk ich  łudz i d o b re j w oli, w -c e lu  k sz ta łto w a n ia  ich  serc, i serc w szy­
s tk ich  ludzi, do życia  w  p o k o ju .

W w y siłk u  ty m  n ie  m oże z a b rak n ąć  ta k ż e  n as ch rzec ijan -P o lak ó w , k tó rz y ­
śm y p rzecież  p rzeży li ty le  o k ru c ień s tw  w o jennych , aby  w e w szystk ich  
po lsk ich  do m ach  i żeby n a  ca łym  św iecie  zapanow ał w reszcie  pokój 
Boży.

A  jeś li w y trw a m y  w  naszych  w y siłk ach  — w  m od litw ie  i d z ia łan iu  — 
spełn ić  s ię  ta k ż e  będzie  m ogła u k ry ta  tę sk n o ta  se rca  każdego  człow ieka, 
gdyż je s t to  w o lą  B ożą, aby  jedność  i pokó j p an o w ały  n a  św iecie.

S. K.
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T r z y  k r z y ż e

„O T O  B A R A N E K  B O Ż Y , K T Ó R Y  

G Ł A D Z I G R Z E C H Y  Ś W I A T A ” 

(J a n  1 , 29)

P ow yższe  s łowa pochodzą z u s t  Jana Chrzciciela, 
k tó ry  był o s ta tn im  p ro ro k iem  S tarego T e s ta ­

mentu; nadto  w s k a z u ją  one inną  ofiarę, łeżącą na  
now ym  ołtarzu, k tóra  s łużyć  m ia ła  za w arc iu  N o ­
wego P rzym ierza .  U p łyną ł ju ż  b o w ie m  s tary  czas 
nieposłuszeństwa i b u n tu  p rzec iw ko  B ogu  a N ow e  
Przymierze m ające  na ce lu  po jednan ie  w szy s tk ic h  
ludzi z  B og iem  — p rzez  S y n a  Bożego  — m iało  być  
ustanowione i uroczyście  za tw ierdzone .

Podobnie ja k  k ied y ś  n a w y ż s z y  k ap łan  p r z y s tę p u ­
jąc do ołtarza, brał na siebie grzech  — na sw oją  
głowę — a p o te m  przenosił  go na g łow ę kozła  o fiar­
nego, ta k  Z baw ic ie l  bierze przeszłe  i obecne i p r z y ­
szłe grzechy  rodza ju  ludzk iego  na S ieb ie  i s k ł r:da 
z Siebie B ogu  ofiarę zadośćuczyn ien ia . „ N a jw zg a r -x 
dzeńszy był, i n a jp o d le js zy  z  ludz i,  m ą ż  boleści, a 
świadom y n iem ocy ,  i ja ko  za k r y w a ją c y  tw a rz  S w o -  
ję; n a jw zg ardzeńszy  m ó w ię ,  s k ą d e ś m y  Go za nic nie  
mieli. Za is te  O n n iem oce  nasze w z ią ł  na  Się, a bo­
leści nasze w łasne  nosił, a m y ś m y  m n ie m a l i ,  że  
jest zraniony, u b i t y  od Boga i u trap iony .  L ecz  On  
zraniony jes t  dla w y s tę p k ó w  naszych , s ta r ty  jes t  d l i  
nieprawości naszych;  k a ź ń  p o k o ju  naszego jes t  na 
Nim, a sinością Jego j e s te śm y  u zdrow ien i.  W s z y s c y ś ­
m y jako owce zbłądzil i ,  k a ż d y  na drogę sw ą  obró­
ciliśmy się, a Pan  w ło ży ł  N a ń  n ieprawość  w s z y s t ­
kich nas... T akc i  się P anu  upodobało  ze trzeć  Go, 
i n iemocą utrapić ,  a b y  p o ło ż y w s zy  ofiarą za grzech  
duszę Sw ą, u jrza ł nasienie  Sw o je ,  p r zed łu ży ł  dn i  
Swoich; a to, co się podoba P anu , p rzez  rękę  Jego, 
aby się szczęśl iw ie  w yko na ło .  Z  pracy  d u szy  S w e j  
ujrzy owoc, k tó r y m  nasycon  będzie. Z na jom ośc ią  
Swoją w ie lu  u spra w ied l iw i  sp ra w ie d l iw y  sługa Mój;  
bo n ieprawości ich On sam  poniesie. P rze to ż  M u  
dam dział dla w ie lu , a by  się dzielił, korzyśc ią  z m o ­
carzami p on iew aż w y la ł  na  śm ierć  duszę  Sw o ją ,  a  Z 
przestępcami policzon będąc, On sam  grzech w i e ­
lu odniósł, i za p rzes tępców  się m o d l i ł” (Izj. 53,3-6. 
10- 12).

C hrystus Pan przy ją ł  na siebie dobrow oln ie  grze­
chy w szy s tk ic h  ludzi  w  m o d l i tw ie  w  Ogrójcu. Trze j  
uczniowie tow a rzy szą c y  Panu: Jan, Piotr i J a k u b  
nie rozumiejąc  ta je m n ic y  te j  m ę k i ,  nie m og li  w  niej 
uczestniczyć; i z  b raku  poznania  — zasnęli.  Ciężar  
grzechu, k tó r y  C h rys tu s  p r z y jm o w a ł  na sw o je  bar­
ki był tak  w ie lk i ,  że  m óg ł p rzyp ra w ić  Go o śmierć.  
W t y m  celu przyszed ł  Doń anioł i udz ie li ł  M u  po­
siłku. G dy  zaś Pan  p rzy ją ł  na siebie grzech ludzk i ,  
choć sam bez grzechu  i c zys ty ,  jako  przes tępca  pod­
padł pod lu d zk ie  prawo. Mogli w ięc  p rzy jść  s łudzy  
najwyższego kapłana, aresz tow ać  Go, znęcać się nad  
Nim, postawić przed są d e m  Sa nh ed ryn u ,  k tó r e m u

■przewodniczył K a jfasz .  Osądzono Pana na śmierć, 
pos taw iono  przed  P iła tem . Z asą dzo ny  został przez  
S a n h ed ryn  ze w zg lęd ó w  re l ig i jnych  — „czynił się 
r ó w n y m  B o g u ” — ja k  brzm ia ła  fo r m u ła  w y ro k u ,  
przez praw o  r z y m s k ie  sk a za n y  zaś był ja ko  król ż y ­
do w sk i .  W łożono  N a ń  K r z y ż  i poprow adzono  na G ol­
gotę  — m iejsce  tru p ich  głów. B y ła  trzecia godzina  
(to znaczy  9 ran o ) i u k r z y żo w a n o  Go (M k. 15, 25). 
R a ze m  z N im  u k r z y żo w a n o  dw óch  z łoczyńców , j e ­
dnego z p raw ej,  drugiego z lew e j  strony. K rzy ż  
C hrysusa  był  bardzie j w y s u n ię t y  do przodu, t y m  
s a m y m  więc  zn a jd o w a ł się bliżej t ł u m u  s to jących  
ludzi. Po Jego dw óch  s tronach u k r z y żo w a n o  dwóch  
z łoczyńców , k tó r y m  tradyc ja  nadała im iona  Dy?-  
m as (ten, k tó r y  p o k u to w a ł ) i G izmas.

wangelie  zaw iera ją  w y łączn ie  ep ick i  opis m ę k i  
i śm ierc i  C hrys tu sow e j;  n a to m ias t  u czu c iow y  

opis, a w ięc  to, co On p rzeżyw ał,  co się działo w  
Jego duszy ,  p rzed s taw ion e  zosta ło  w  proroc tw ie  s ta-  
r o te s ta m e n to w y m  — w  P salm ie  22. „A lud stał 
i przyg ląda ł się. P rze łożen i zaś na śm iew a l i  się, m ó ­
wiąc: In n y c h  ra tow ał,  n iechże  ra tu je  samego siebie, 
jeże li  je s t  C h ry s tu se m  B o żym , t y m  w y b ra n y m .  S z y ­
dzili  z  niego ta k że  żo łn ierze, podchodząc doń i po ­
dając m u  ocet, i m ów iąc:  Jeżeli T y  jesteś k ró lem  
ż y d o w s k im ,  ra tu j  sam ego siebie. B y ł  te ż  i napis nad  
n im : T en  je s t  K ró le m  Ż y d o w s k im .  T ed y  jeden  z za­
w ieszo n y ch  z łoczyń ców  urągał m u ,  m ówiąc:  C zy  nie 
T y  jes teś  C h ry stu sem ?  R a tu j siebie i n as” (Ł K  23.35- 
39). L u d  i żo łn ierze  z  p lu to n u  egzekucy jnego ,  prze­
łożeni lu d u  i za w ie s zo n y  na k r z y żu  z łoczyńca z je ­
dnoczy l i  się w  złorzeczen iu  p rzec iw ko  C hrys tusow i.  
N ig d y  jeszcze nie było tak ie j  zgody w  n ienaw iśc i  
z łorzeczen iu  i b lu żn iers tw ie  ja k  w ów czas  pod K r z y ­
ż e m  C h rys tu sa  i t rw a  to, aż do tego czasu.

W  odpo w ied z i  na b lu źn iers tw o  w s z y s c y  z łorze­
czący u s łysze l i  cu d o w n e  słowa m o d l i tw y  Pana  — 
sk ie ro w a n e  do Ojca Przedw iecznego .  W  m o d li tw ie  
te j  w oła  On o zasłonięcie przed  sprawied liwością  
Bożą, w oła  i m o d l i  się za sw o ich  w szy s tk ic h  prze ­
ś lad ow ców  i g rzeszn ików :  „Ojcze, odpuść im , a lbo­
w ie m  oni n ie  w iedzą ,  co c zyn ią ”. I  rzeczyw iśc ie  ta k  
jes t.  Bo czyż  ci, co grzeszą  w  co d z ien n ym  życ iu  ja k  
i ci, k tó r z y  w te d y  grzeszy l i  w  obliczu m a je s ta tu  
Jezusa  C hrys tusa ,  w iszącego na K rzy ż u ,  z  p ew n o ś­
cią nie w iedzie li ,  co czynili .  T a k  te ż  pow iada  A p. 
Paweł,  iż  g d y b y  ludzie  zna l i  m ądrość  i dobroć B o ­
żą, „nigdy by  Pana ch w a ły  n ie  u k r z y ż o w a l i” (1 Kor.  
2.8). A  Piotr  A p o s to ł  naucza, o c z y m  c z y ta m y  w  
Dziejach A p o s to lsk ich  (3,17 nn): „A teraz  bracia. 
w iem , żeście w  n ieśw iadom ośc i  działali,  jako  i prze ­
łożeni wasi;  Bóg zaś w y p e łn i ł  w  ten  sposób to, co 
za pow iedz ia ł  p rzez  us ta  w szy s tk ic h  p roroków , że j e ­
go C h rys tu s  cierpieć będzie”.

G rzech  je s t  zaw sze  s k u t k i e m  zaś lepienia  i n ie ­
zna jom ośc i w o li  Bożej. G d y b y  zaś grzeszn ik  znał 
s k u te k  sw ojego  grzechu, g d y b y  go znał w  całej ro z ­
piętości, w o ła łb y  raczej u m rze ć  sarn, n iż  zgrzeszyć. 
T a k  s tra szny  b o w ie m  je s t  grzech  i jego sku tk i .  Pan  
Jezus  C h rys tu s  choć sa m  był bez grzechu, w z ią ł  j e ­
d n a kże  na siebie nasz  grzech i ten  grzech niósł. 
W zią ł w ięc  na siebie rolę O rędow nika ,  „i mógł
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w spó łczuć  z ty m i ,  k tó r z y  n ie  w ied zą  i błądzą, T a k  
i C h rys tu s  nie sa m  sobie nadał godność a rc y k a p ła ­
na lecz u czy n i ł  to ten, k tó r y  do niego pow iedzia ł:  
Jesteś  m o im  S y n e m  ...” (Hebr. 5,2.5).

óg je s t  sp ra w ied l iw y ,  dla tego k a ż d y  grzech  spo t-  
M J  kac m u s i  sp ra w ied liw a  kara. T a ka  je s t  p o d-  
s t a w o w a  B  o ża z a s a d a .  Lecz  Boże m iło s ie r ­
dzie tę spraw ied liw ość  j a k b y  p rzew yższa ;  m iłos ier  ■ 
dzie Boże góru je  ja k b y  nad  sprawied liwością .  Bóg  
się zm iło w a ł nad n a m i  „dla bogactwa swego m iło ­
s ierdzia”. A lb o w ie m  „Bóg w  C h rys tu s ie  św ia t  z  so­
bą pojednał,  nie zaliczając im  u p a d k ó w  ich, (...) On 
tego, k tó r y  nie znał grzechu, za nas g rzechem  uczy  
nil, a b y ś m y  w  n im  stali się sp raw ied liw ośc ią  Bożą” 
(2 Kor. 5,19.21) U czyn ił  to sam  Bóg, u czyn i ł  to 
p ierw szy .  J a k b y  p ió rem  za n u r zo n y m  w e  k r w i  s w e ­
go S yna ,  Bóg Ojciec przekreś l i ł  i zam aza ł cyrogra f  
naszych  grzechów , p rzyb i ja jąc  go do K rzy ż a  C h r y ­
stusa, ja k  o t y m  pisze A po s to ł  P a w e ł  w  L iście  do 
Kolosan: „W y m a za ł  (Bóg) obciążający  nas l is t  d łu ż ­
ny , k tó r y  się zw raca ł p rzec iw ko  n a m  ze s w y m i  
w ym a g a n ia m i  i u su n ą ł  go, p r z y b iw szy  go do k r z y ­
ża; rozbroił n a d z iem sk ie  w ład ze  i zw ierzchności ,  
i w y s ta w i ł  je  pub liczn ie  na pokaz, odniós łszy  w ' n i m  
t r iu m f  nad  n im i” (2,14.15). Dlatego to Pan  nasz p o ­
wiedzia ł:  tego, k tó r y  do M nie  przychodzi,  n is  
w yrzu cę  precz”. On n ie  w y r zu c i  żadnego  g rzeszn ika  
z  m iłos ierdz ia , m o d l i tw y  i łaski, k tó re  ob jaw ione  
zos ta ły  w  całej pe łn i w  życ iu ,  śmierci, z m a r tw y c h ­
w s ta n iu  i u w ie lb ie n iu  S yn a  Bożego.

W  c a ł e j  h i s t o r i i  ś w i a t a  n i e  z n a j ­
d z i e m y  p r z y k ł a d u ,  ż e b y  P a n  o d r z u ­
c i ł  k o g o ś ,  k t o  p r z y s z e d ł  d o  N i e g o .  
D l a t e g o  t e ż  w s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  b ę d ą  

p o t ę p i e n i ,  n i e  b ę d ą  m o g l i  p o w i e ­
d z i e ć ,  k i e d y ś  n a  B o ż y m  s ą d z i e ,  ż  e 
p r z y s z l i  d o  P a n a  l e c z  O n  i c h  o d r z u ­
c i ł .  W z i e m s k i m  ż y c i u  s p o t y k a ł  G o  
p r z e c i e ż  n i e r a z  z  a r  z u t , % ż  e p r z y j m u j e  
g r z e s z n i k ó w  i j a d a  z n i m i ,  j a k  G o  
o s k a r ż a l i  f a r y z e u s z e  — o r t o d o k s y j ­
ni  ż y d z i .  J e g o  s t o s u n e k  d o  g r z e ­
s z n y c h  l u d z i  z n a l a z ł  n a j b a r d z i e j  
a u t o r y t a t y w n e  p o t w i e r d z e n i e  w  
u s t a c h  J e g o  s a m e g o ,  w  c y t o w a n y m  
j u ż  s ł o w i e  „ t e g o ,  k t ó r y  d o  M n i e  
p r z y c h o d z i ,  rui  e w y r z u c ę  p r  e c z”.

Lecz  oto C h rys tu s  Pan  w is i  na K rzy żu .  O bok  
Niego na dw óch  k rzy ża c h  po p ra w e j  i lew e j  stronie  
pow ieszono  dw ó ch  przestępców . Lecz  z ła sk i  Pana  
sko r zy s ta ł  ty l k o  je d en  z  nich ten, k tó r y  zw róci ł  
się s łow am i m o d l i tw y :  „Panie, w sp o m n i j  na m nie ,  
gdy  p rzy jd z ie s z  do K ró le s tw a  sw ego ”. I  na m o d l i ­
tw ę  us łysza ł z u s t  P ana  odpow iedź;  „Dziś będziesz  
ze M ną w  ra ju ”. W k o ło  stał w ie lk i  t ł u m  ludzi. W ie ­
lu w ięc  było św id k a m i  tego dialogu, k tó r y  rozegrał  
się p o m ię d zy  t y m i  d w o m a  w is z ą c y m i  na krzyżach .  
Lecz drugi z p rzes tęp ców  nie skorzys ta ł  z m o ­
ż l iw ośc i ra tu n ku .  W olał iść za g łosem  t łu m u ,  a w ięc  
za tym ,  co ła tw ie jsze .  P ow tarza ł  s łowa t łu m u .  Urągał  
C h rys tu so w i P anu  m ów iąc:  „Czy nie T y  jes teś  C h r y ­
s tusem ?  R a tu j  siebie i na s” (Łk . 23,39). J a k  dzisiaj  
św ia t  c a ły  idzie za g łosem  logiki,  ta k  i  w te d y  tłum. 
s to ją cy  pod k r z y ż e m  urągał P an u  i n a śm iew a ł  się 
z Niego. Z d a w a ło b y  się, że  t ł u m  szed ł za g łosem  ro z ­
sąd ku ,  logiki, g d y  ska n d o w a ł  głośno: „ Innych  ratował,
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niechże  ra tu je  siebie samego, jeże li  je s t  C h rys tu sem  
B o żym , t y m  w y b r a n y m ” (Łk . 23,35). 

r ^ i s i a j  ta k że  jes t  t rudno  n a m  zrozum ieć ,  w  jak i  
M J  posób je d e n  ze skazanych ,  ten, k tórego  t r a d y ­
cja n a zy w a  im ie n ie m  D yzm as ,  doszedł do poznania, 
że w iszący  na ś r o d k o w y m  K r z y ż u  jes t  n iew inn ie  
sk a z a n y m ;  w ięcej ,  że je s t  C hrys tu sem .  Dlatego  
zw róc ił  się do sw ego  to w a rzy sza  s łowam i:  „Czy t y  
się Boga nie boisz, choć ta k i  sarn w y r o k  ciąży na  
to b ie ? N a nas co p ra w d a  spraw ied liw ie ,  g d yż  s łusz­
ną p o n o s im y  karę  za to, co śm y  uczyn i l i ;  te n  zaś nic  
złego n ie  u c zy n i ł”’ (Ł k  23,40b. 41). A  następn ie  z w r a ­
cając się do Tego, w  k tó r y m  d z ię k i  łasce Bożej roz­
poznał Mesjasza, w yzn a ł:  „Jezu, w sp o m n ij  na mnie,  
g dy  w e jd z ie s z  do K ró le s tw a  sw eg o” (Ł k  23, 42). 
Oto p r z y k ła d  u fn e j  w iary .  D w a j przestępcy , dw a j  
lu dz ie  ska za n i  na śm ierć  za popełnione zbrodnie,  
lecz ty l k o  jed e n  2 nich  poznaje  w  Jezus ie  — M esja ­
sza. Spe łn ia  się na n im  ta kże  s łowo P ańskie ,  k tó r y  
pow iedzia ł:  „Tego, k tó r y  do M nie  przychodzi,  nie  
w y rzu c ę  p recz”. Jednocześn ie  spełniło  się w  jego  
ż yc iu  ta k ż e  inne  s łowo Pana: „N ik t m n ie  m oże  
p rzy jść  do m nie ,  jeś li go nie pociągnie Ojciec, k tó ­
r y  m n ie  posłał,  a Ja  go w skrze szę  w  d n iu  osta tecz­
n y m ” (Jan 6,44). Oto w  jed ne j  osobie przestępca  
sk a z a n y  — przez  lu d z i  — na śm ierć  za popełnione  
zbrodn ie  i g rzeszn ik  sk a z a n y  przez  Boga, dz ięk i  
łasce Bożej,  zgodnie  ze sw o im  w e w n ę t r z n y m  pozna­
n iem , zw raca  się z  prośbą  do sw ego  jedynego  ra ­
t u n k u  — do Jezusa  C h rys tu sa  w iszącego  na K r z y ­
żu, i składającego  ofiarę po jednania  Bogu: „Jezu, 
w sp o m n i j  na  m nie ,  gdy  w e jd z ie s z  do K ró les tw a  
sw eg o ” (Ł k  23,42). C h rys tu s  Pan w  czasie sw ej  
z ie m s k ie j  w ę d r ó w k i  pow iedzia ł  k iedyś  w a żn e  sło­
wo: „błogosław iony je s t  ten, k tó r y  się m n ą  nie dor­
s zy” (Mt 11,6). A k c e p tu ją c  w ięc  w iarę p o ku tu ją ce ­
go przes tępcy ,  k tó r y  „nie zgorszy ł  się” z K rzyża  
C hrys tu so w eg o ,  C h rys tu s  P an  odpow iedzia ł  m u  zg o ­
dnie  z  z a s a d ą  m i ł o s i e r d z i a  Bożego: „Tego, 
k tó r y  do M n ie  p rzycho dz i  nie w yrzu cę  precz” 
(Jan 6,37).

P rzes tępca  nic n ie  m ia ł poza m o d l i tw ą  i w y z n a ­
n ie m  grzechu; nie m ia ł  ża dn ych  dobrych  u c z y n ­

kó w ,  a p o m im o  to  us ły sza ł  odpow iedź:  „Zaprawdę  
p o w ia d a m  ci, dziś  będziesz  ze m n ą  w  ra ju ” (Ł k  
23,43). I  to  je s t  cud o w ne ,  że C h rys tu s  Pan  okazu je  
ła skę  p o k u tu ją c e m u .  W yzn a n ie  w in y ,  m o d l i tw ę  i 
w iarę  zalicza na  uspraw ied liw ien ie .  C z y ta m y  o t y m  
ró w n ie ż  w  L iście  do R z y m ia n  (10,10.11): „A lbow iem  
sercem  w ie r z y  się k u  u sp raw ied liw ien iu ,  a u s ta m i  
luyżnaje  się k u  zbaw ien iu .  P ow iada  b o w iem  Pismo:  
K a żd y  k to  w  niego Wierzy, n ie  będzie z a w s ty ­
d z o n y ”. W ys ta rcza  w ięc  w ezw a n ie  skruszonego  i 
u po korzonego  serca. „Dziś będziesz ze m n ą  w  ra ju ”
— oto cud o w n a  o d p ow ied ź  na m o d l i tw ę  p o k u tu ją c e ­
go i szuka jącego  r a tu n k u  w  K r z y ż u  Pana. Tego  
sam ego dnia, g d y  Pan  ju ż  zm arł ,  ło trow i łam ano  
golenie. U m iera ł w  s tra szn ych  m ę k a c h  za pope łn io ­
ne zbrodnie ,  ale um iera ł  p o jed na ny  z Bogiem.. Z n a ­
lazł b o w iem  ra tu n e k  w  K r z y ż u  Jezusa  C hrys tusa  — 
w  N im  sa m ym . D zięk i  o fierze  Pana odchodził z z ie ­
m i  ale m ia ł praw o  w ejśc ia  do K ró le s tw a  C h ry s tu ­
sowego, w  k tó r y m  m ogą  p rzeb yw ać  w szy scy  p o k u ­
tu ją cy  grzesznicy.

C h rys tu s  Pan  u m iera jąc  na K rzy żu ,  zawołał: „Oj­
cze, w  ręce tw o je  polecam  ducha  mego. I powie-



Chry s t u s  — nasza  Pascha
1VT aj szczęśliwszym człowie-

kiem, jest ten, k tórem u od­
puszczono nieprawości, którego 
grzechy są zakryte. Nie ma 
szczęśliwszego stanu, niż św ia­
domość, iż się m a grzechy od­
puszczone. Mam nadzieję, że 
jesteś tym  szczęśliwym człowie­
kiem, że wiesz, że tw oje grzechy 
są przebaczone. A jeśli nie, to 
dziś możesz dożyć odpuszcze­
nia swoich grzechów.

Dziś będziemy mówić o 
święcie. Co roku obchodzimy 
w jakim ś dniu pamięć jak ie­
goś ważniejszego w ydarzenia 
w życiu. B yw ają różne święta, 
osobistego i rodzinnego cha­
rak teru , na przykład obcho­
dzimy swoje urodziny. Kiedyś 
obchodziliśmy nasze imieniny. 
Obchodzimy też św ięta re lig ij­
ne lub państwowe. Dziś jednak 
chciałbym pomówić o jednym  
święcie, k tóre nie wszyscy mo­
gą obchodzić, a przecież jest 
ono wśród innych świąt, świę­
tem najw ażniejszym . Apostoł 
Paw eł pisze o tym  święcie tak: 
„ P a s c h ą  n a s z ą  j e s t  
C h r y s t u s ,  k t ó r y  z o s t a ł  
o f i a r o w a n y  z a  n a s ” (1 
Kor. 5,7 — w edług tekstu  ro­
syjskiego), zaś dalej: „A tak 
obchodźmy święto nie w  s ta ­
rym  kwasie, ani w kwasie złoś­
ci i rozpusty, ale w  przaśni- 
kach szczerości i praw dy” (1 
Kor. 5,8).

Pam iętam y historię narodu 
izraelskiego, jak  Bóg wszech­
mocną ręką w yprow adził go z 
Egiptu. I aby nigdy Żydzi nie 
zapomnieli tego wielkiego w y­
darzenia o ich historii, i że

kiedyś byli niew olnikam i Egip­
tu, ale stali się wolnymi, na­
kazał im P an  Bóg obchodzić to 
święto uroczyście i nigdy o 
nim nie zapominać.

Czytam y o tym  w II Mojż. 
12,14: ,,A będzie w am  ten  dzień 
na pam iątkę; i będziecie go 
obchodzić za święto Panu  w 
narodziech waszych; ustaw ą 
wieczną obchodzić go będzie­
cie” .

ascha jest symbolem  cier-
pień Jezusa Chrystusa. On 

bowiem jest naszym  paschal­
nym , w ielkanocnym  barankiem . 
Tylko Jego krw ią w idniejącą 
na podwojach naszego serca, 
możemy być w ybaw ieni od a- 
nioła śm ierci, k tó ry  gdy zo­
baczy k rew  B aranka na podwo­
jach naszego serca, m ija nas, 
tak  jak  przeszedł obok domów 
izraelskiego narodu, na 
drzw iach którego widział krew  
baranka paschalnego. Drodzy 
przyjaciele! Nie zapomnijm y, 
że nasz Pan, Baranek Boży, 
był zabity  za nasze grzechy. 
Nie zapom nijm y, że to była 
bardzo ciem na noc, kiedy J u ­
dasz zdrajca sprzedał Jezusa 
Chrystusa. Za trzydzieści sre­
brników  sprzedał naszego dro­
giego Zbawiciela! A kiedy p rzy ­
wiedli Jezusa do P iła ta  i osą­
dzili Go, ukrzyżow any nasz 
Pan, wisząc na krzyżu Gol­
goty, w  • ciemności k tó ra  pa­
nowała dokoła, wołał: „Boże 
Mój, Boże Mój, czemuś Mnie 
opuścił!” N igdy nie zapom nij­
m y tej nocy! Zawsze powin­
niśm y ją wspom inać i rozm yś­
lać o cierpieniach naszego dro^ 
giego Zbawiciela. Nie tylko raz

w roku na W ielkanoc, ale stale 
m usim y wnikać w znaczenie 
cierpienia naszego Pana, abyś­
m y nigdy nie zapomnieli, jaką 
ceną On nas odkupł.

I dlatego, abyśm y nigdy 
nie zapomnieli tej nocy, Pan 
sam ustanow ił Pam iątkę śm ier­
ci Swojej — W ieczerzę Pańską. 
I to dlatego, abyśm y za każ­
dym  razem, gdy przystępujem y 
do niej, śmierć Pańską opo­
w iadali dopóki nie przyjdzie 
znów. Tak samo, jak  Bóg usta­
nowił Paschę dla narodu izra­
elskiego, aby nie zapomniał, że 
zostali w ykupieni ze śmierci 
i wyprow adzeni z niewoli e- 
gipskiej.

Bracia i siostry, jako zba­
wione dzieci Boże św iętujm y 
i radu jm y się tym , co Chrystus 
uczynił dla nas na krzyżu Gol­
goty. M amy świętować nie ty l­
ko dziś, i w  ten sam  dzień za 
rok, ale każdego miesiąca, 
każdego tygodnia, codziennie, 
zawsze m am y obchodzić to 
święto. M amy prawo, drodzy 
przyjaciele święcić pam iątkę tej 
cudownej ofiary  odkupienia, 
złożonej tam  na krzyżu Golgo­
ty. P rzy  tym  powinniśm y nie 
tylko sami rozm yślać o tym , a 
zwracam  się z tym  szczególnie 
do braci kaznodziejów; wspo­
m inajcie —• bracia —• częściej
o cierpieniach naszego Pana! 
Opowiadajcie o B aranku Bo­
żym, k tó ry  wziął grzechy świa­
ta! Rodzice, mówcie o tym  
swoim dzieciom! Przypom inaj­
cie im  o tym , jaką ceną C hry­
stus ich odkupił. „Albowiem 
mowa o krzyżu dla tych, k tó­
rzy  giną jest głupstwem , ale 
dla nas, k tórzy byw am y zba­
wieni, jest mocą Bożą” (1 Kor. 
1, 18).

d z ia w szy  to, s k o n a ł”. S e tn i k  k o h o r ty  e g zek u c y jn e j  
słysząc te słowa, w s tr zą śn ię ty  d ra m a tem ,  k tó r y  ro ­
zegrał się na jego oczach, oddał chw ałę  B ogu  w y ­
znając w  skrusze:  „Zaiste, c z ło w iek  te n  był sp ra ­
w ie d l iw y ”.

A  drugi ze skazanych?  Drugi z łoczyńca  m iał  
uznanie  t łu m u ,  za c h o w y w a ł  się ja k  lud z ie  urągający  
Jezusowi, także  cierpia ł i um iera ł ,  lecz odchodził  
z tego św ia ta  bez nadzie i i  bez Boga. O dchodził  w  

s trasz liw ą ciemność, w ieczność  bez Boga  — gdzie  

„robak nie u m iera  i ogień nie gaśn ie”.

r 7 " i ż d y  c z łow iek  stoi przed  koniecznością  w y b o -  
ru. Za  popełn ione  grzechy  k a ż d y  z ludzi s k a z a ­

n y  je s t  na w ieczn e  potępienie .  A le  k r z y żo w a  ofiara  
.Chrystusa, naszego Pana, o tw o rzy ła  dostęp  do K ró ­
le s tw a  Bożego w s z y s tk im .  Trzeba  ty lko ,  ż e b y ś m y  
tak ,  ja k  p o k u tu ją c y  z łoczyńca  w y b ra l i  w  u fn e j  w i e ­
rze K r z y ż  C h rys tu so w y .  A  odpow iedzią  na naszą  
decyz ję  będą ró w n ież  te  słowa, k tó re  k iedyś  usłyszał  
przes tępca  sk a za n y  za grzechy, ale p ok u tu ją cy :  „Za­
praw dę  p o w ia d a m  tobie, dziś  ze m n ą  będziesz  w  ra­
j u ”. W y b ie r z m y  w ięc  Jezusa  C h rys tu sa  na całe życie  
i na całą wieczność, On b o w iem  powiada: „tego, 
k tó r y  do M nie  przychodzi,  n ie  w yrzu cę  precz”.

Stan isław  K rakiewicz
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Zwróćm y uwagę na to, na 
Słowo: 2 Mojż. 12, 2, że Bóg 
nakazał narodow i izraelskiem u, 
aby miesiąc w  którym  powin­
ni świętować Paschę, stał się 
początkiem miesięcy. Zwróćmy 
uwagę: początkiem  miesięcy! 
Jakie znaczenie m a to dla nas? 
Co dla nas, w ierzących w Je ­
zusa Chrystusa, oznacza po­
czątek miesięcy? To oznacza, 
że u Boga życie człowieka za­
czyna się w raz z dniem  i go­
dziną, w której p rzyjm uje zba­
wienie przez k rew  Jezusa 
Chrystusa, gdy pierw szy raz 
krew  Jezusa C hrystusa dot­
knęła isię jego serca. Od tej go­
dziny, od tej chwili człowiek 
zaczyna żyć. To jest początek 
miesięcy! Do tej chwili nie ma 
życia. Życie się zaczyna, gdy 
krew  Jezusa C hrystusa dotknie 
się twego serca. Dzięki Bogu, 
że praw ie dwa tysiące la t tem u 
ta  krew  została przelana na 
krzyżu Golgoty. Ale, drogi 
przyjacielu, powinieneś sam 
przyjąć tę krew  na podwoje 
twojego serca! W tedy to anioł, 
k tó ry  zatraca, przejdzie mimo 
ciebie; nie może się dotknąć 
ciebie, bo znajdujesz się pod 
ochroną krw i Chrystusa!

la dzieci Bożych dniem
św iętow ania jest dzień, w 

którym  każdy przy jął zbawie­
nie, gdy narodził się na nowo 
przez przyjęcie krw i Baranka. 
Słowo Boże jasno mówi, że do 
tej pory byliśm y m artw i z po­
wodu uczynków naszych. Czło­
wiek, k tó ry  nie narodził się na 
nowo, znajduje się pod sądem 
Bożym. Nie ma Bożej św iatło­
ści w jego duszy nie ma ży­
cia. Ale gdy tylko oddaje się 
Panu i zaufa Mu z całej duszy, 
Pan zdejm uje z niego ciężar 
jego grzechów, a tej samej 
chwili człowiek staje się dziec­
kiem Bożym i zaczyna żyć. To 
jest początek miesięcy. Dzięki 
Panu! Czy ty  już narodziłeś 
się na nowo?

Mówisz: jestem  żywy. Nie, 
mój drogi! Jeśli k rew  Jezusa 
Chrystusa nie dotknęła się tw o­
jego serca, to nie jesteś żywy. 
Jesteś m artw y z powodu grze­
chów i przestępstw  swoich. 
Jeśli ktokolwiek dziś jest, kto 
nie narodził się na nowo, może 
dzisiejszy dzień uczynić dniem 
św iątecznym  dla siebie.

Gdyby m nie ktoś zapytał

dziś*) ile m am  lat, odpowie­
działbym, że m am  33 lata. 
P rzedtem  nie żyłem, byłem  
m artw y. Gdybyście zapytali, 
kiedy narodziłem  się pierwszy 
raz, to podałbym  tę datę, o 
k tórej powiedzieli mi rodzice, 
gdyż sam  oczywiście, pam iętać 
tego w ydarzenia nie mogłem. 
Ale kiedy narodziłem  się drugi 
raz, o tym  wiem, tego nigdy 
nie zapomnę! Pam iętam  ten  cu­
downy dzień! Jak  mógłbym  za­
pomnieć ten  dzień, gdy krew  
Jezusa C hrystusa dotknęła się 
podwoi mojego serca? O, bło­
gosławiony był ten  dzień, 
pierw szy dzień pam iątki N aro­
dzenia Pańskiego (według ro ­
syjskiego kalendarza), kiedy 
Chrystus narodził się w moim 
sercu. 7 stycznia 1935 roku, o 
9,30 wieczorem, z łaski Bożej 
przeszedłem  ze śm ierci do ży­
wota. I to jest początkiem 
moich miesięcy. Od tego dnia 
zacząłem żyć. Od tego dnia 
śpiewam: O, cudny dzień, o 
cudny czas, gdy Sam Pan Je ­
zus pierw szy raz, przybliżył 
sią do duszy m ej, blask mi za­
ja śn ia ł w chwili tej, gdy moich 
win zaginął cień. Czy możesz 
świętować taki dzień w swoim 
życiu? Jeśli nie. to dzień dzi­
siejszy może być twoim świę­
tem.

Być może, że niektórzy 
m ają problem , k tó ry  w yraża 
się tak: „wierzą, że jestem  
chrześcijaninem , wierzę, że za­
szła określona zm iana w moim 
sercu, nie m am  wątpliwości, że 
jestem  zbawiony, że jestem  
dzieckiem Bożym, ale dusza mi 
mówi: bieda w tym , że nie pa­
m iętam  dnia i godziny, kiedy 
się to ze m ną stało” . Droga 
duszo, o ile masz C hrystusa w 
sercu, kto może cię oskarżyć, 
że nie jesteś dzieckiem Bożym? 
Jeśli masz świadectwo w swoim 
sercu, że grzechy twoje prze­
baczone, że masz to życie, że 
kochasz Jezusa Chrystusa, po 
owocach swoich wiesz, że prze­
szedłeś ze śm ierci do żywota. 
Może nie możesz powiedzieć: 
narodziłem  się 7.1.1935 r. o 
godz. 9,30 wieczorem, ale dziś 
wiesz, że należysz do C hry­
stusa i wiesz, że On żyje w 
twoim sercu, a więc kto może 
cię osądzić? Przecież Duch 
Św ięty świadczy ci, że grzechy 
tw oje1 :są przebaczone.

A wyobraźcie sobie człowie- 
ka, k tó ry  zgubił swoje do­

kum enty  i nie może dowieść że 
narodził się w takim  to roku, 
w takim  to m iejscu, czy można 
go osądzić i powiedzieć: tyś się 
nigdy nie narodził? Udowodnij, 
że ty  się narodziłeś! To prze­
cież nie m iałoby sensu. Ten 
człowiek nie zna daty, i go^ 
dżiny swego narodzenia, ale 
widzimy, że się narodził. P rze­
żył już sporo la t i przytem  
żyje. Tak byw a z niektórym i 
wierzącymi, że nie mogą właś­
nie dowieść dnia i godziny, kie­
dy narodzili się na nowo. Może 
jest tu  dziś taka dusza. Jeśli 
masz nadzieję i pokój w  Jezu­
sie Chrystusie i tylko na Nim 
jedynie spolegasz, jako na 
swoim osobistym Zbawicielu, 
to n ikt nie może cię osądzić, 
bo wiesz, że masz życie wiecz­
ne.

Ale może chciałbyś konie­
cznie tę datę znać, wiedzieć. 
Ale jeśli to nie możliwe, to co 
zrobić? Ciesz się z tego, że je­
steś zbawiony, jeśli przyjąłeś 
Jezusa Chrystusa, jako swoje­
go osobistego Zbawiciela. Może 
przeszedłeś jakąś duchową 
walkę i w  tej walce straciłeś 
pamięć tej daty, te  swoje „do- 
kum ety” . W szystko możliwe. 
Najważniejsze, abyś wiedział, 
że dziś jesteś dzieckiem Bożym 
i masz praw o świętować i ra ­
dować się dlatego, że Dawid 
mówi: „Błogosławiony ten, 
którem u grzechy odpuszczono” . 
Jeśli tw oje grzechy są odpusz­
czone, to jesteś szczęśliwym 
człowiekiem i masz prawo dzi­
siaj świętować.

Ale powiedziawszy to 
wszystko, drodzy przyjaciele, 
nie chciałem, żebyście mnie źle 
zrozumieli. Człowiek m usi na 
nowo się narodzić! Jeśli jesteś 
całkowicie upewniony, że naro­
dziłeś się na nowo, to jest n a j­
ważniejsze! Jeśli nie znasz dnia 
i godziny, to nie tęsknij za 
tym . Raduj się, że jesteś dziec­
kiem  Bożym!
T ak m am y świętować ten cud- 

”  ny  dzień Paschy? Jeszcze 
raz powtarzam , że to święto 
obchodzi się nie raz do roku, 
n ie raz1 na miesiąc, n ie raz  w ty ­
godniu, ale codziennie. Jak  mia 
się święcić ten dzień Paschy? 
Zauważmy, co Pan nakazał 
Mojżeszowi, aby najpierw  czy­
niono: najp ierw  powinni w y­



czyścić stary  kw as z domów 
swoich. To pierwsze. Potem  po­
winni byli spożywać Baranka. 
Tu Apostoł Paw eł dodaje swój 
kom entarz natchniony Duchem 
Świętym. O bjaśnia co to zna­
czy wyczyścić s ta ry  kwas z do­
mów naszych. Posłuchajm y 
więc, co mówi Apostoł: „W y­
czyśćcież sta ry  kwas... a tak  
obchodźmy święto nie w  sta­
rym  kwasie, ani w  kw asie zło­
ści, ale w  przaśnikach szcze­
rości i p raw dy” (1 Kor. 5, 7. 3).

Jeśli uważnie przeczytam y 
te słowa, zauważym y, że Duch 
Św ięty nazyw a złość i prze­
wrotność starym  kwasem. 
K rew  baranka nie pow inna by­
ła się dotknąć domu, w  którym  
znajdował się kwas. I dlatego 
krew  Jezusa C hrystusa była 
przelana na krzyżu Golgoty, 
aby w pierwszej kolejności 
oczyścić ten  kwas złości i p rze­
wrotności. D ziękujem y Bogu, 
że opowiadamy Jezusa C hry­
stusa, k tó ry  jest mocen zbawić 
nas od tego grzechu, od wszel­
kiego grzechu, od wszelkiej 
złości.

Chcę powiedzieć m łodzie­
ży, że P an  mocen jest zbawić 
was nie tylko od głupich 
skłonności, ale i od tej strasz­
nej pożądliwości grzechu. Pan 
może was zbawić od tych po­
żądliwości. K rew  Jezusa C hry­
stusa m a moc zbawić was dziś 
od złości i przewrotności. Dzię­
ki Panu Bogu za moc krw i Je ­
zusa Chrystusa. Dlatego Jezus 
um arł na krzyżu Golgoty, aby 
oswobodzić swój lud od strasz­
nej niewoli grzechu. To jest 
właśnie sens Paschy, sens 
W ielkanocy. Obchodzimy ją, bo 
W ielkanoc to nasz Pan Jezus 
Chrystus, k tó ry  nas zbawia od 
mocy i w ładzy grzechu.

W yobraźmy sobJl* naród 
izraelski. Dzień przed tym  w y­
darzeniem  byli niew olnikam i 
faraona, ale dzień później byli 
łudźm y wolnymi. Faraonow i 
słudzy już więcej nie bili ich 
po plecach, byli ludźmi w olny­
mi. Pan  ich oswobodził.

Pow inniśm y oczyścić nie 
tylko stary  kwas, ale również 
powinniśm y spożywać B aran­
ka. Tak jak wówczas w  Egip­
cie, gdy tylko krew  baranka 
dotknęła się podwoi drzwi, po­
w inni byli spożywać baranka; 
najpierw  na ogniu upiec, a 
potem jeść. Podobnie jest i z 
nami, k tórzy przyjm ujem y Je ­

go ofiarę za nasze grzechy. 
I m y też powinniśm y spoży­
wać Baranka.

W spom nijm y słowa nasze­
go drogiego Zbawiciela: „Jam - 
ci jest chleb on żywy, k tó ry  z 
nieba zstąpił, jeśliby kto jadł 
z tego chleba, żyć będzie na 
wieki; a chleb, k tó ry  Ja  dam, 
jest ciało Moje, k tó re  Ja  dam 
za życie św iata” (Jan 6, 51). 
K iedy C hrystus zaczął mówić
o tym , że trzeba jeść Jego cia­
ło i pić Jego krew , to — jak 
pam iętam y — także i Jego u- 
czniowie zgorszyli się i powie­
dzieli: „Tw arda to jest mowa, 
któż jej słuchać może?” „Ale 
Jezus wiedząc Sam  w Sobie, że
0 tym  uczniowie szem rali, po- 
wiedział: to was obraża (gor­
szy)? A cóż będzie, gdybyście 
zobaczyli Syna Człowieczego 
wstępującego tam , gdzie był 
przedtem ?” (Jan 6, 60—62).

Posłuchajm y też i tych 
słów Pana: „Duch jest tym , 
k tó ry  ożywia; ciało nic nie po­
m aga; Słowa, k tóre Ja  wam 
mówię, że duchem  i życiem” 
(Jan 6, 63).

rodzy przyjaciele, jeść eia- 
^  ło B aranka znaczy przyjąć 
Jego słowa do serc naszych 
w raz z mocą Ducha Świętego. 
Słowo bez Ducha Świętego jest 
bezsilne. Dlatego powinniśm y 
przyjąć je  ‘z mocą Ducha Świę­
tego. Duch Św ięty zrealizu je to 
słowo w naszych sercach. W te­
dy powiemy tak, jak  kiedyś 
Jerem iasz powiedział: „Słowa 
tw oje są znalezione i zjadłem  
je. A one sta ły  się radością
1 weselem  m ojego serca” . Czy 
możecie to powiedzieć o Sło­
wie Bożym? Czy Ono przynosi 
wam  radość? Czy nasyca was? 
Jezus Chrystus powiedział, że 
nie sam ym  chlebem  żyć będzie 
człowiek, ale wszelkim  słowem 
pochodzącym z ust Bożych.

Drodzy przyjaciele, bracia 
i siostry, powinniśm y spożywać 
Baranka. Ale Słowo mówi, że­
by to mięso jeść pieczone na 
ogniu. Tak polecił Bóg narodo­
wi izraelskiem u. Na pewno 
wiecie, że ogień jest w Biblii 
symbolem  Ducha Świętego. 
Tak jak ogień czyni, że upie­
czone mięso jest smaczne i po­
żyteczne, tak  też Duch Św ięty 
czyni, że Słowo Boże jest dla 
nas pożyteczne. Duch Św ięty 
czyni, że Słowo Boże jest dla 
nas nowe i żywe. Dlatego bę­
dziemy spożywać B aranka u­

pieczonego. Niech Duch Święty 
weźmie Swoje słowo i włoży 
je w nasze serca! Chrystus po­
wiedział, że Duch Święty 
nauczy nas wszystkiego i przy­
pomni nam  wszystko, co Pan 
Jezus mówił i uczył. Jakże 
często mało zw racam y uwagi 
na trzecią Osobę Świętej T rój­
cy, na Ducha Świętego.

hciałbym  zakończyć. Może 
^  są osoby, k tóre nie mogą 
duchowo świętować W ielkano­
cy, to jest nie mogą świętować 
dnia swojego zbawienia i od­
kupienia. Dlaczego nie mogą go 
świętować? Bo nigdy nie na­
rodzili się na nowo. Nie są je ­
szcze wybaw ieni z niewoli 
grzechu. P y ta  się może ktoś; 
jak  można zostać zbawionym? 
Jak  można zostać wybawionym  
od tego grzechu? W Piśmie 
Św iętym  czytamy: „I zabije 
baranka wszystko zebranie 
zgrom adzenia izraelskiego ...i 
wezmą z krw i jego i pokropią 
obadwa podwoje i nadprożnik 
domu, w k tórym  go będą spo­
żywać” (2 Mojż. 12, 6. 7). Ba­
ranek najpierw  m usiał być za­
bity, a potem  należało pokropić 
jego krw ią podwoje. Nie w y­
starczyło jednak tylko, że 
zmarł. Ale jeśli naród izraelski 
zabiłby naw et baranka, ale nie 
wziął każdy z nich krw i tego 
baranka i nie pokropił podwoi 
swoich drzwi, w tedy by zgi­
nęli.

Podobnie też Jezus został 
zabity za cały świat, za wszy­
stkich ludzi, bo „tak Bóg um i­
łował św iat, że oddał (na ofia­
rę) Syna Swojego! K rew  Jezu­
sa C hrystusa jest przelana za 
każdego.

Nie w ystarcza więc tylko 
wierzyć, że Chrystus zmarł, że 
przelał Sw oją św iętą krew , ale 
należy osobiście przyjąć tę 
Ofiarę, należy w iarą przyjąć 
k rew  Jezusa Chrystusa. To nie 
polega na uczuciu, ale na zna­
jomości i uw ierzeniu tem u, co 
mówi Słowo Boże: „Jeślibyśm y 
wyznali grzechy nasze, to w ier­
ny jest Bóg i spraw iedliw y f 
aby nam  odpuścił grzechy” 
(1 Jana  1, 9). Chwała naszemu 
drogiem u Panu!

Pod osłoną krw i Jezusa 
C hrystusa dusza m oja jest bez­
pieczna. Jego słowo uspokaja 
duszę moją, daje mi ufność, że 
jestem zbawiony.

(ciąg da ls zy  na str, 16)
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SYLWETKI PETERSBURSKIE
Przyczynek do dziejów przebudzenia ewangelicznego w Rosji

P o czą tek  ru c h u  ew angelicznego  w  R osji sięga 
po łow y X IX  w iek u . G łów ne o gn iska  p rzeb u d zen ia  
ew angelicznego  p o jaw iły  się p ra w ie  rów nocześn ie  w  
trz ech  różnych  p u n k ta c h  R osji: na  U k ra in ie , n a  
K au k az ie  i w  P e te rsb u rg u .

P o czą te k  i dz ie je  p rzeb u d zen ia  duchow ego w  P e ­
te rsb u rg u  pe łn e  są  szczególnego duchow ego p iękna . 
M ieszkała  ta m  w  ty m  czasie zn an a  a ry s to k ra ty c z n a  
ro d z in a  Czertkowyoh. C zertk o w  b y ł g en e ra łem  a rm ii 
c a rsk ie j, żona  jego  zaś, jtedną ze zn an y ch  d am  a r y ­
sto k ra ty czn eg o  to w arzy s tw a , o d d an ą  ca łkow ic ie  p o ­
goni za uc iech am i i p rzy jem n o śc iam i życia . M ieli oni 
sy n k a  M iszę, k tó reg o  n au czy c ie lem  i w y chow aw cą  
by ł g łęboko w ie rzący  ch rześc ijan in . Z n a jd u ją c  się 
pod  jego  w p ły w em  M isza zaczął czy tać E w angelię , 
u w ie rzy ł S łow u  B ożem u i p o k o ch a ł P a n a  Jezu sa  
C h ry stu sa . M isza ch ę tn ie  czyta ł. E w an g e lię  i często 
m od lił się. G dy czasem  odw ied za ła  go m a tk a , co 
zdarza ło  się w  zasadzie  rzadko , M isza o p ow iada ł je j
0 Jezu sie  C h ry stu sie . S łow a tego  św iad ec tw a  by ły  
d la  n ie j n ie sp o d z ian k ą .

Pew nego  ra z u  M isza zacho row ał. W czasie  cho ­
roby  ch łop iec jeszcze częściej czy ta ł E w angelię  i g o r­
liw ie j się m odlił. G dy m atika z ja w ia ła  się w  jego  
p o k o ju , M isza z co raz  to  w ięk szy m  en tu z jazm em  
o p ow iada ł je j o Z baw ic ie lu . S łow a chorego  sy n a  z ro ­
b iły  w s trz ą sa ją c e  w rażen ie . A  w ra ż e n ie  to  jeszcze 
b a rd z ie j się pog łęb iło , gdy  ch łop iec leża ł k o n a jący . 
M im o w y siłk ó w  n a jle p sz y c h  le k a rz y  s tan  zd row ia  
chorego  p o g arsza ł się, aż w  k ońcu  ch łop iec zam k n ą ł 
pow iek i n a  zaw sze. U m ie ra ł m odląc  się, a  tw a rz  jego 
o p ro m ien ia ł b la sk  o czek iw an ia  w iecznego  szczęś­
cia. U m ie ra ją c  n ie  p rz e s ta w a ł n aw o ły w ać  m a tk i do 
p rzy jęc ia  Jezu sa  C h ry s tu sa  w ia rą .

Ś m ierć  M iszy b y ła  ta k  w ie lk im  przeżyciem , że p a n i 
C zertkow a od ra z u  p o zo staw iła  św ieck i t ry b  życia
1 zaczęła  czy tać E w angelię  w  p o szu k iw an iu  rad o śc i 
i szczęścia, k tó re  by ły  u d z ia łem  je j syna . Po  śm ie rc i 
sy n a  p rzeb u d zo n a  duchow o m a tk a  sp o tk a ła  w  cza ­
sie sw ego p o b y tu  za g ra n ic ą  ang ie lsk iego  kazn o d z ie ­
ję  lorda R adstocka, k tó reg o  za p ro s iła  do P e te r s b u r ­
ga. Z ap ro szen ie  zostało  p rz y ję te  z radośc ią .

P ie rw szy  p rzy jazd  R ad sto ck a  do P e te rsb u rg a  n a ­
s tą p ił w czesną w io sn ą  1874 roku . Jego  p ie rw szy  p o ­
b y t w  sto licy  R osji t rw a ł  sześć m iesięcy . Po  u p ły w ie  
dw óch  la t  lo rd -k a z n o d z ie ja  znow u zna laz ł się w  P e ­
te rsb u rg u  i ty m  razem  p rzeb y ł tu ta j  p ó łto ra  ro k u . 
T e  dw ie b y tn o śc i R ad sto ck a  w  R o sji by ły  p o c z ą t­
k iem  p rzeb u d zen ia  ew angelicznego  w  k rę g a c h  a ry s ­
to k ra c ji  p e te rsb u rsk ie j.

Je d n y m  z p ie rw szy ch  a ry s to k ra tó w , k tó ry  n aw ró c ił 
się do B oga w  w y n ik u  rozm ów  z lo rd em  R ad sto ck iem  
i s łu ch an ia  jego  k azań , b y ł W asilij A. Paszko w  — 
p u łk o w n ik  w  s tan ie  spoczynku  (zm. 1902). Z  począ tku , 
now y ru ch  ch rze śc ijań sk i w e w n ę trz n ie  m u  n ie  odpo­
w ia d a ł i P aszkow  n ie  ch c ia ł słuchać  k azań  R ad ­
s to ck a ; u n ik a ł też  p rzez  d łuższy  o k res  czasu  sp o t­
k an ia  z nim .

P ew nego  r.azu żona p u łk o w n ik a , A le k sa n d ra  Iw a - 
now na, z a p ro s iła  zag ran icznego  kaznodz ie ję  n a  obiad. 
P aszk o w  ja k o  gospodarz  dom u, n ie  m ia ł innego  w y j­
ścia, jaik ty lk o  gościa  u p rz e jm ie  p o w itać  w ed łu g  s ta ­
rego  zw ycza ju  ro sy jsk ie j gościnności. P rz y  obiedzie 
gość ca ły  czas m ów ił o S łow ie  B ożym , czego obecni 
na  obiedzie  z z a in te re so w an iem  słucha li. Po ob ie­
dz ie  w szyscy  p rzesz li do sa lonu , gdzie rozm ow y r.a 
te m a ty  ew ange liczne  by ły  k o n ty n u o w an e . G dy n a s tę p ­
nie gość n ieo czek iw an ie  zap ro p o n o w ał u k lęk n ąć  i 
pom odlić  się, d la  w ie lu  w y d a ło  się to  dz iw ne i ja k b y  
n ie  n a  m ie jscu . A le m o d litw a  tego  m ęża Bożego ta k  
siln ie  p o d z ia ła ła  n a  P asakow a, że od razu  zobaczył 
on sw ój w ła sn y  sm u tn y  s tan  duchow y. Z rozum iał, 
że S łow o Boże, k tó re  p rzed  ch w ilą  słyszał, dotyczyło 
jegio osob iśc ie ; pofczuł &’ą  grzeszmy i obcy  B ogu. N a­
ty c h m ia s t w ięc, jeszcze  w  czasie te j m od litw y , z a ­
czął po k u to w ać . W m o d litw ie  u jrz a ł  n ie  ty lk o  g rze ­
szny s ta n  sw ego życia , a le  tak że  zobaczył w ielkość 
zb aw ien ia  Bożego w  Jezu s ie  C h ry stu sie . Z całego 
se rca  u w ie rzy ł w  Jezu sa  C h ry s tu sa  jak o  sw ego oso­
b istego  Z b aw ic ie la . G dy m o d litw a  skończy ła  się, P a -  
szikow by ł ju ż  in n y m  człow iek iem , cz łow iek iem  no ­
w ym , k tó reg o  P a n  o d k u p ił i p rz y ją ł. Po  sw oim  n a ­
w rócen iu  Pasztkow  zaczął ró w n ież  sam  zw iastow ać  
E w angelię . A  pon iew aż p rzem aw ia ł po ro sy jsk u , k rąg  
j‘ego słuchaczy  zaczął n a ty c h m ia s t pow iększać  się.

D ru g im  w y b itn y m  p rzed s taw ic ie lem  p rzeb u d ze ­
n ia  ew angelicznego  w  P e te rsb u rg u  by ł b a ro n  M odest 
M. K orff. W  odró żn ien iu  od P aszkow a, k tó ry  do 
chw ili sw ego n a w ró c e n ia  by ł cz łow iek iem  re lig ijn ie  
o b o ję tnym , M odest K o rff  od na jm ło d szy ch  la t  poszu ­
k iw a ł żyw ej spo łeczności z B ogiem  i jeszcze w tedy , gdy 
te j spo łeczności w  Jezu s ie  C h ry s tu s ie  n ie  znalazł, już  
z a jm o w a ł się rozp o w szech n ian iem  E w angelii, u w a ­
ża jąc  to  za do b ry  uczynek . N a sp o tk an iach  to w a ­
rzy sk ich  a ry s to k ra c ji, K o rff  w ie le  słyszał o R ad - 
stocku  i jego  p rzem ó w ien iach , aż w reszc ie  sam  m ógł 
się z n im  spo tkać . P ie rw sze  p y tan ie , ja k ie  zada ł m u 
lord  R adstoek , b rzm ia ło : „C zy m a p a n  pew ność zb a ­
w ie n ia ? ” . U słyszaw szy  jego  n eg a ty w n ą  odpow iedź 
zaczął k azn o d z ie ja  p rzy taczać  w iersze  P ism a  Ś w ię te ­
go, k tó re  głosiły , że cz łow iek  w ierzący  w  C h ry stu sa  
m oże w iedzieć, że je s t zbaw iony  i m ieć pew ność 
życia w iecznego. Po te j rozm o w ie  K o rff  w k ró tce  
o trzy m a ł tę  ra d o sn ą  pew ność  zb aw ien ia  i s ta ł się 
na jb liż szy m  w sp ó łp raco w n ik iem  P aszk o w a w  dziele 
g łoszen ia  E w angelii.

T rzec im  zn ak o m ity m  dzia łaczem  ew angelicznym  
i w sp ó łp raco w n ik iem  P aszk o w a  i K o rffa  w  P e te r s ­
b u rg u  by ł A lek sie j F . B o ir in s k i j .  Boforinsikij w  
chw ili sw ego n a w ró c e n ia  za jm o w a ł stanow isko  m i­
n is tr a  poczty . O b se rw u jąc  zm ianę , ja k a  zaszła w  ży ­
ciu w ie lu  sw oich  p rz y ja c ió ł i zna jom ych , zm ianę 
spow odow aną  p rzez  E w angelię , p o stan o w ił osobiście 
zapoznać s ię  z R adstock iem .

B o brin sk iego  zaw sze  n iep o k o iły  „sp rzeczności” 
w  B iblii. P rz y  sp o tk a n iu  R ad sto ek  pop ros ił, by on 
p o kaza ł m u  te  rzekom e sprzeczności. B ob rin sk ij od-
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pow iedzia ł, że p rz y g o tu je  je  n a  n a s tę p n e  sp o tk an ie . 
Z a b ra ł się g o rliw ie  do ich  w y sz u k a n ia  i po k ilk u  
dn iach  znów  sp o tk a ł się z R ad sto ck iem , p rz e d s ta w ia ­
jąc  m u  d łu g ą  lis tę  m ie jsc  P ism a  Św iętego , k tó re  
w y daw ały  się m u być ze sobą sp rzeczne. A le w  cza­
sie tego d rug iego  sp o tk a n ia  B o b rin sk ij dośw iadczy ł 
dziw nego p rzeżycia . „K ażdy  w ie rsz  P ism a  Św iętego , 
k tó ry  p rz e d s ta w iłe m  R adstockow i, s ta w a ł się ja k  
gdyby s trz a łą  tr a f ia ją c ą  w e  m n ie  sam ego. W  czasie 
naszej rozm ow y odczu łem  ta je m n ic z e  o d d z ia ły w an ie  
na m n ie  m ocy D u ch a  Ś w iętego . N ie m og łem  w y tłu ­
m aczyć sobie, co się ze m n ą  działo, a le  w  rezu ltac ie  
tego d z ia łan ia  o trzy m a łem  ód P a n a  Jezu sa  n a ro d z e ­
nie n a  now o” — św iadczy ł po la ta c h . Od te j chw ili 
A leksiej P . B o b rin sk ij s ta ł się ró w n ież  je d n y m  z b ło ­
gosław ionych  sług  C h ry s tu sa  i Jego  E w an g e lii w  P e ­
te rsb u rg u . D om  jego  s ta ł się w k ró tc e  jed n y m  z o- 
środków  duchow ego p rzeb u d zen ia .

B ło g o sław io n ą- d z ia ła ln o ść  g łoszen ia  E w an g elii w  
P e te rsb u rg u  w  ty m  czasie, gdy to  m iasto  s ta ło  się 
trzec ią  ko leb k ą  p rzeb u d zen ia  ew angelicznego  w  R osji, 
p row adził dr Fryderyk B aedecker, k tó ry  p rzy b y ł do 
P e te rsb u rg a  w  1077 roifcu. Najwiękiszyim cizynem do­
konanym  przez  B aed eck e ra  d la  ch w a ły  C hrystu sa , 
były jego  dw ie  p ie rw sze  b o h a te rsk ie  podróże  z P e ­
te rsb u rg a  n a  S ach a lin , w ' czasie  k tó ry c h  głosił on 
E w angelię i ro zd aw a ł eg zem p larze  P ism a  Św iętego. 
Dr B aed eck er u m a r ł 9 p a ź d z ie rn ik a  1906 ro k u . Żył 
osiem dziesiąt trz y  la ta , z czego p o n ad  d w adzieśc ia  
lat pośw ięcił n a  służbę d la  C h ry s tu sa  w  R osji.

W  chw ili, gdy  W asilij A. P aszk o w  i M odest M. 
K orff skazan i zo sta li n a  w y g n an ie  i m usie li opuścić 
k ra j, zbór ew angeliczny  w  P e te rsb u rg u  o trzy m ał n o -

M odest M. K orff

w ego sługę  E w an g e lii — ja k o  p raw d z iw eg o  p o s ła ń ­
ca Bożego — Iw ana W. K argiela. Iw an  K a rg ie l u ro ­
dził się w  1849 roku . Po n a w ró cen iu  do C h ry stu sa  
s tu d io w a ł w  se m in a riu m  b ap ty s ty czn y m  w  H am burgu . 
Po  ukończen iu  n a u k i w  szko le  teo log icznej b y ł k az ­
no d z ie ją  w  F in lan d ii, k tó ra  w chodz iła  w ted y  w  sk ład  
C e sa rs tw a  R osyjiskiego. P óźn ie j p rz y b y ł do P e te r ­
s b u rg a  i zam ieszk a ł w  dom u rod z in y  L ieven , W  sa ­
lo n ach  a ry s to k ra c j i  p e te rsb u rs k ie j zw iastow ał E w a n ­
gelię  ła sk i B ożej. W iele  u czy n ił d la  sp raw y  d ucho ­
w ego w y ch o w an ia  w ie rzący ch , w y k ła d a ł w ie le  na  
k u rs a c h  b ib lijn y ch . N a uw ag ę  z a s łu g u ją  też jtego 
p u b lik a c je : „Ś w ia tło  z c ien ia  p rzy sz ły ch  d ó b r” , „ Ja k i 
je s t  tw ó j s to su n ek  do D ucha  Ś w ię tego?’"', „C hrystu s
— nasze  u św ięcen ie” i w ie le  innych . Z m a rł w  lis to ­
p ad z ie  1937 roku .

Do g ro n a  w y b itn y c h  działaczy  ew angelicznych , z re ­
sz tą  n ie  ty lk o  w  P e te rsb u rg u , na leży  n iew ą tp liw ie  
Iw an  S. P rochanow . Prochainow  u ro d z ił się 1.7 k w ie t­
n ia  1869 ro k u  w e  W ład ik au k az ie . W cześn ie  zaczął 
z a s ta n a w ia ć  się n ad  sensem  życia . W  o sta tn im  roku  
jego  p o b y tu  w. szko le  ś red n ie j w e W ład ik au k az ie  za ­
czął się  w  życiu  P ro ch an o w a  'k ryzys duchow y, k tó ry  
zakończy ł się w  ro k u  1886 o d rodzen iem  duchow ym .
7 sty czn ia  1887 ro k u  zosta ł ochrzczony i p rzy łączy ł 
się do zbo ru  ew angelicznego  w  sw oim  rodz innym  
m ieście. W  ro k u  1888 p rz y b y ł do P e te rsb u rg a , gdzie 
ro p o czą ł s tu d ia  w  In s ty tu c ie  T echno log icznym , k tó ry  
u kończy ł w  1893 ro k u . Ju ż  w  czasie  stu d ió w  w  In s ty ­
tu c ie  w o ln e  od n a u k i chw ile  p o św ięca ł n a  dzia ła lność  
ew an g e lizacy jn ą . L a ta  1895—1898 spędził n a  Z acho ­
dzie, gdzie w  ró żn y ch  zak ła d ach  n au k o w y ch  s tu ­
d io w ał teo log ię . Po p o w ro c ie  do k ra ju  rozpoczął oży­
w ioną  dzia ła lność  re lig ijn ą , n a  k tó re j spoczęło szcze­
gó lne b ło g o sław ień stw o  Boże. C ałe życie P ro ch an o  - 
w a  o d d an e  było  p racy , za rów no  zaw odow ej w  p rz e ­
m y śle  (był in ży n ie rem  i p rze z  pew ien  okres czasu  
w y k ła d a ł n a  P o litech n ice  w  R ydze), ja k  i p isa rza , 
p u b licy s ty , w ydaw cy , w y k ład o w cy  teo log ii, k azn o ­
dziei, re fo rm a to ra  i p o e ty  p rz eb u d zen ia  ew angelicz­
nego. Z m a rł 6 p a ź d z ie rn ik a  1935 ro k u  w  B erlin ie .

Iw a n  P ro ch an o w - u ją ł  w  śc isłe  ra m y  o rg an izacy j­
n e  p e te r s b u rs k i zbór ew ange licznych  ch rześc ijan , a 
taikże z jego  in ic ja ty w y  zw o łany  zo sta ł z jazd  e w a n ­
gelicznych  ch rze śc ijan  w  M oskw ie, w  1909 roku , na 
k tór}rm  pow o łano  do życia  W szech ro sy jsk i Z w iązek  
E w an g eliczn y ch  C h rześc ijan . P rezesem  tego zw iązku  
w y b ra n y  zosta ł Iw a n  P ro ch an o w , k tó ry  to s tan o w i- 
w isko  za jm o w a ł do k o ń ca  życia .

Iw a n  Proehiainow p o św ięca ł wieile wylsiiłku sp ra w ie  
z jednoczen ia  w szy stk ich  k ie ru n k ó w  ew angelicznych  
w  R osji. J e d n a k ż e  ta  id ea  jed n o śc i doczekała  się r e ­
a liz ac ji dop iero  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j, gdy w 
p aźd z ie rn ik u  1944 ro k u  pow ołano  do życia  U nię 
E w angelicznych  C h rze śc ijan -B ap ty s tó w  w  ZSRR, w  
sk ład  k tó re j w chodzą  obecn ie  ew an g eliczn i ch rześ­
c ijan ie , b ap ty śc i, z ie lo n o św ią tk o w cy  (od s ie rp n ia  
1945 ro k u ) i m enon ic i (od p a ź d z ie rn ik a  1963 roku).

W  1907 ro k u  p rz y b y ł do P e te r sb u rg a  m łody  k a z ­
n o d z ie ja  b ap ty s ty czn y , ab so lw en t K o leg ium  S p u r-  
geona w  L ondyn ie , W illiam  Fetler. Z now u ożył dom  
rodz iny  L ieven , to  h is to ry czn e  m ie jsce  rosy jsk iego

(ciąg d a ls zy  na s tronie  18)
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ORĘDZIE JUBILEUSZOWE ZWIĄZKU EWANGELICZNYCH 
GHRZEŚGIJAN-BAPTYSTÓW W ZSRR

W 1967 roku Ewangeliczni Chrześcijanie-Bap-  
tyści w  ZSRR obchodzili stulecie swego istnie­
nia. Z tej okazji odbyły się w  Moskwie uro­
czystości jubileuszowe, a także wydano spec­
jalne orędzia: do wszystk ich  zborów w kraju  
oraz do chrześcijan na całym święcie. Prag­
niemy w roku bieżącym zamieścić szereg ar ty ­
kułów na temat historii przebudzenia ewange­
licznego w Rosji, a także podawać więcej in­
formacji o życiu naszych współwyznawców w  
ZSRR. W ty m  numerze zamieszczamy orędzie 
jubileuszowe, artykuł pt. „Sy lw e tk i  petersbur­
skie” oraz kilka fotografii z życia Braci ze 
Zboru moskiewskiego'. (Red.)

W 1967 roku B ratersk i Związek Ew ange­
licznych Chrześcijan-Baptystów  w ZSRR ob­
chodzi stu letn i jubileusz swego istnienia.

W ciągu tego stulecia nasz Związek był 
świadkiem różnych — religijnych, społecznych, 
politycznych i ku ltu ralnych  przem ian zacho­
dzących w świecie. Pomimo tych zmian Zwią­
zek nie zaniechał głoszenia ludziom wiecznej, 
nieom ylnej Ewangelii Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, a słowa tej Ewangelii znajdowały 
dobry grunt w sercach ludzkich.

W ciągu stu la t trzy  burze przeszły nad 
naszym narodem: wojna rosyjsko-japońska 
1904 roku, a następnie pierwsza i druga w oj­
na światowa. K atastrofy  wojenne, k tóre spo­
wodowały śmierć w ielu m ilionów ludzi, uka-

Bracia z Polski: St. K rakiew icz (w pierw szym  rzędzie, 
drugi od lew ej strony) i A leksander Kircun (Polski 
K ościół Chrześcijan - B aptystów , trzeci od lew ej 

strony)
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Z kazalnicy Zboru m oskiew skiego przem aw ia br. St.  
K rakiewicz. W drugim  rzędzie od praw ej strony s ie ­
dzą bracia: M ickiew icz, K iriuchancew , K arew  i T im - 

czenko

zały naszem u B raterskiem u Związkowi winę, 
jaką ponoszą wszyscy chrześcijanie za to, że 
zbyt m ałą wagę przyw iązyw ali do obrony po­
koju w świecie. Ten bolesny fak t obudził su­
m ienia chrześcijan rosyjskich i chrześcijan 
naszego B raterskiego Związku. Dlatego też, 
gdy m inęła druga wojna światowa zdecydo­
waliśmy podejm ować wszelkie możliwe w ysił­
ki, aby tylko uchronić św iat przed wybuchem  
nowej zaw ieruchy w ojennej, k tóra zniszczyła­
by ludzkość i cały jej wielowiekowy dorobek 
kulturalny.

Nasz Związek B ratersk i z pełnym  poczu­
ciem odpowiedzialności pragnie realizować i 
realizuje wielkie posłannictw o chrześcijan w 
dziele zachowania pokoju, bronienia przed ka­
tastrofą, k tóra m ogłaby zagrozić całej ludz­
kości na skutek użycia broni atomowej.

Wiele jest jeszcze innych problem ów wy­
m agających rozwiązania, takich, jak problem  
nierówności rasowej i niesprawiedliwości, p ro ­
blem głodu, nędzy i ciemnoity, problem  pomocy

krajom  uciśnionym  i rozwijającym  się. Musimy 
wyznać, że Kościół Chrystusowy nie był dość 
uczulony na te problem y i na skutek swej 
izolacji pozostawał obojętny wobec potrzeb
i trosk  rodzaju ludzkiego.

W dniu naszego jubileuszu uważam y za 
rzecz konieczną wyznać, iż w rozwiązywaniu 
tych ważnych problem ów ludzkości naszym 
zdaniem, powinni uczestniczyć wszyscy chrze­
ścijanie.

Uważamy, że najw łaściw szym  sposobem 
uczczenia naszego jubileuszu jest wezwanie 
w szystkich chrześcijan świata, aby zjednoczyli 
swe wysiłki dla ustanow ienia na ziemi trw a­
łego pokoju i sprawiedliwości dla wszystkich 
narodów i dla w szystkich poszczególnych lu ­
dzi.

W dniach naszego jubileuszu wzywamy 
w szystkich chrześcijan do żarliw ych m odlitw
o jak  najszybsze zakończenie w ojny w W iet­
namie. C hrystus powiedział: „Proście, a bę­
dzie wam  dane” (Mt 7,,7).

Z b ratersk im  jubileuszowym  pozdrowie­
niem

Rada Ewangelicznych Chrześcijan-Baptystów 
w Związku Radzieckim
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DZIENNIK RUMUŃSKI
W okresie ferii św iątecz­

nych odwiedziliśmy z żoną k il­
ka Zborów w Socjalistycznej 
Republice Rum unii. Usługiw a­
łem Słowem Bożym w szeregu 
Zborów, a także zostaliśmy 
przyjęci przez kierownictw o 
tam t. Kościoła Zielonoświąt­
kowców. A oto nasze wrażenia 
z pobytu:
23 grudnia. Pociąg ekspreso­
w y „K arpaty” wjeżdża na sta­
cję BUCURESTI NORD jedy­
nie z niewielkim  opóźnieniem. 
W ychodzimy z wagonu, opusz­
czamy peron. O panow uje nas 
uczucie, k tóre zawsze tow a­
rzyszy zjaw ieniu się w  obcym, 
nieznanym  mieście za granicą. 
Ale od razu sytuacja ulega 
zmianie, gdy zauw ażam y roz­
glądającego się za nam i przed 
wejściem do hallu  dworcowe­
go, naszego przyjaciela T. San­
dru, pastora jednego z czte­
rech Zborów zielonoświątko­
wych w Bukareszcie i redakto­
ra organu prasowego zielono­
świątkowców rum uńskich. W 
domu braterstw a Sandru czu­
jem y się jak  u siebie, gdyż z 
b ratem  znam y się już dobrze; 
ubiegłego lata  przebyw ał on 
w Polsce. Odwiedziliśmy w te­
dy kilka naszych Zborów na 
północy.

Dzień poświęcamy na od­
poczynek po podróży, wieczo­

rem  zaś udajem y się na na­
bożeństwo m odlitew ne do trze­
ciego co do ilości członków 
(ok. 200), Zboru w Bukareszcie. 
Zbór mieści się przy STRADA 
POPA NAN 106, a jego pasto­
rem  jest b ra t D. M atache, k tó­
ry  ponadto pełni obowiązki 
skarbnika Kościoła Zielono­
świątkowców w Rum unii. Mi­
mo, że dzień powszedni — ka­
plica przepełniona. Po chwili 
społecznej m odlitw y, w  czasie 
k tórej wchodziliśmy do kap li­
cy, rozpoczyna się nabożeń­
stwo. D yrygent chóru — jak 
się później dowiedziałem, m ło­
dy inżynier-rolnik pracujący w 
insty tucie badawczym , dość 
dobrze mówiący po angielsku 
—• podaje pieśń i k ieru je  śpie- - 
wem  Zboru. Zbór śpiewa ży­
wo, serdecznie. Śpiew chw yta 
za serce. K ilkakrotnie śpiewa 
także chór. W pieśniach Zboru
i chóru oraz w całym  nabo­
żeństw ie zauważyć można ra ­
dość, jaką mogą mieć jedynie 
ci, k tó rzy  osobiście spotkali 
Zm artw ychw stałego Pana. J e ­
stem  proszony do usługi Sło­
wem. Po przekazaniu pozdro­
wień z Polski, mówię na tekst 
z Dz. Ap. 4,23— 32.
24 grudnia (niedziela). Idzie­
m y do Zboru, w  k tó rym  służ­
bę pasterską pełni nasz p rzy ja­
ciel, w spom niany już b ra t 
T randafir Sandru. Zbór mieści 
się przy STRADA M IULESTI 
29 i ma ok. 300 członków. W 
niedziele w  Zborach rum uń­
skich odbywa się tylko jedno 
nabożeństwo, ale za to trw a 
od godziny dziew iątej do trzy ­
nastej: cztery godziny. P ierw ­
sza godzina poświęcona jest 
społecznej m odlitw ie Zboru, 
godzina następna ■— studium  
biblijnem u, k tórem u przew od­
niczy członek kom itetu  zboro­
wego. W studium  bierze czyn­
ny udział większa ilość braci 
spośród tych, k tórzy  m ają  dar 
usługiwania Słowem. Młodzież

W śród  członków  R ady  N aczelnej. 
S to ją  w  p ie rw szy m  rzędz ie  od p r a ­
w e j s tro n y : p rezes P a y e l B ochean, 
I r e n a  C zajko, sek r. g en e ra ln y  A lexe  
V anvn  i E dw ard  C zajko. W  d rab im  
rzędzie  p ierw szy  od lew e j s tro n y : 

re d a k to r  T. S an d ru .

i chór (tu taj dyrygentem  chóru 
jest także m łody człowiek, ab­
solw ent konserw atorium ) m ają 
również okazję do usłużenia 
Zborowi swoim program em , 
gdyż do ich dyspozycji oddana 
jest trzecia godzina zgrom a­
dzenia (11— 12). W program ie 
młodzieży — głównie poezja
i pieśni. I wreszcie, ostatnia 
godzina zgrom adzenia — to na­
bożeństwo, k tóre w inien pro­
wadzić pastor Zboru. W tej 
części zgrom adzenia m iałem 
sposobność przekazać pozdro­
w ienia i usłużyć Słowem na 
tem at nowego przym ierza, k tó­
re w  Jezusie Chrystusie zawarł 
Bóg ze Swoim ludem.
25 grudnia. Pierw szy dzień 
św iąt Narodzenia Pańskiego. 
Ponieważ nie obca jest nam 
idea ekum enizm u, w czasie po­
rannego nabożeństwa świątecz­
nego-uw ielbiam y Boga za „nie- 
w ysłowiony dar Jego” Jezusa 
Chrystusa,, w  Zborze bapty-
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K lasztor A n tim  (X V III w.) w  B u ­
k a reszc ie

stycznym w Bukareszcie. Duża, 
zbudowana w okresie m iędzy­
wojennym kaplica zapełniona 
całkowicie. Zbór liczy chyba 
ponad 600 członków. A tm osfe­
ra nabożeństwa, k tóre przebie­
ga nieco spokojniej niż w Zbo­
rach zielonoświątkowych, jest 
również gorąca; żywy, ew an­
geliczny Zbór. Jak  poinform o­
wał nas mój tłum acz b ra t C., 
pastorem  tego Zboru jest jeden 
z lepszych kaznodziejów bap ty- 
stycznych w Rum unii.

Na wieczorne nabożeństwo 
(odbywające się w yjątkow o w 
święta) zaproszeni zostaliśmy 
do Zboru przy STRADA 
CRANGASI 23. Pastorem  Zbo­
ru, k tó ry  liczy ponad 500 
członków (największy Zbór zie­
lonoświątkowy w Bukareszcie), 
jest b ra t Pavel Bochean, peł­
niący równocześnie obowiązki 
prezesa Rady Naczelnej Zielo­
noświątkowców w  Rum unii. W 
tym  Zborze podzieliłem się 
myślami w  oparciu o tekst 
„Albowiem znacie łaskę Pana 
naszego Jezusa Chrystusa, że 
dla was stał się ubogim, będąc 
bogatym , abyście w y ubóstwem  
jego wzbogaceni zostali” (2 
Kor. 8,9).
28 grudnia. Na dworze pada, 
w ieje straszliw y w icher z pół­
nocy, k tó ry  m a w  języku ru ­
m uńskim  specjalną nazwę. Bio­
rę do ręk i notes i rozpoczynam 
rozmowę z b ratem  T. Sandru 
na tem at początków i dziejów 
przebudzenia zielonoświątko­
wego w Rum unii. Uzyskuję 
następujące wiadomości.

Przebudzenie zielonoświąt­
kowe w Rum unii rozpoczęło 
się w  1920 roku. W tym  w łaś­
nie czasie została złożona cięż­
ką chorobą żona kaznodziei 
baptystycznego koło m. Arad, 
w zachodniej Rum unii, G. B ra- 
dina. W krótce do rąk  tej ro­
dziny dostała się broszura na 
tem at uzdrow ienia i przeżycia 
zielonoświątkowego. W w yniku

Po nabożeństw ie w  jednym  ze Zbo­
rów  w  B ukareszcie

gorliwej m odlitw y i łaski Bo­
żej, obie prośby małżonków 
Bradin zostały wysłuchane. 
Gheorghe B radin stał się więc 
pionierem  ruchu zielonoświąt­
kowego w Rum unii i d ługolet­
nim  przyw ódcą jego głównego 
nu rtu : BISERICA LUI DUM- 
NEZEU APOSTOLICA (Apo­
stolski Kościół Boży). W 1922 
roku zorganizowano pierwszy 
Zbór zielonoświątkowy w R u­
m unii: we wsi Paulis koło m. 
Arad.

W latach następnych dob­
rze zasłużyli się spraw ie roz­
woju ruchu  zielonoświątkowe­
go w  Rum unii następujący  m i­
sjonarze: Pavel Budean, ew an­
gelista am erykański ru m u ń ­
skiego pochodzenia oraz G u­
staw  H. Schm idt z Gdańska, 
k tó ry  wspólnie ze swoimi 
w spółpracow nikam i stał się 
organizatorem  drugiego skrzyd­
ła ruchu  zielonoświątkowego 
w tym  kraju ,, zbliżonego dok­
trynaln ie  do Zborów Bożych 
na Zachodzie: CRESTINI BO- 
TEZATI CU DUHUL SFINT 
(Chrześcijanie ochrzczeni D u­
chem  Świętym).

Również pod koniec okre­
su m iędzywojennego powstał 
trzeci odłam zielonoświątkow­
ców w tym  k raju , najbardziej 
skrajny: UCENICII DOMNU- 
LUI ISUS HRISTOS (Ucznio­
wie Pana Jezusa Chrystusa).

Początki ruchu  zielono­
świątkowego w Rum unii były 
nader trudne. Ruch nie był 
tolerow any, spotykały go u sta ­
wiczne prześladowania.

Zjednoczenie wszystkich 
grup nastąpiło w okresie po­
wojennym . Do 1947 roku Zbory 
prowadziły swoją działalność 
na zasadzie to lerancji ze strony 
państw a. W 1947 roku nastą­
piło uznanie ruchu jako sto­
warzyszenia religijnego, a 14 
listopada 1950 roku Kościół 
Zielonoświątkowy został ofic­
jalnie uznany przez państwo 
na rów ni ze wszystkim i inny­
mi w yznaniam i w  Rum unii.

W 1945 roku ilość ogólna 
wyznawców — ok. 20.000, zaś 
obecnie Kościół liczy ok. 80.000 
członków. W idzimy więc jaki 
potężny rozwój zborów nastą­
pił w  latach  powojennych. Ten 
rozwój trw a  także w  chwili 
obecnej.

Kościół jest podzielony na 
trzy  okręgi: Arad, Ora de a i Bu­
kowina. Na czele okręgu stoi 
superin tendent okręgowy. N aj­
większe Zbory znajdują się w 
okolicy m. Arad oraz w  B u­
kowinie, gdzie niejednokrotnie 
całe wsie należą do ruchu, a 
są Zbory, k tóre liczą po więcej 
niż 1.000 członków.

Na czele Kościoła stoi Ra­
da Kościoła (15 członków) i jej 
K om itet W ykonawczy, którego 
skład osobowy jest następują­
cy: Pavel Bochean, prezes, 
Alexe Vanvu, sekretarz gene­
ralny, D um itru  M atache, skarb­
nik oraz T randafir Sandru, 
członek i redak tor organu p ra ­
sowego. Centrala Kościoła znaj­
duje się w  Bukareszcie i m ieś­
ci się przy STRADA CAROL 
DAVILA 81. Kościół w ydaje 
m iesięcznik p.n. „BULETINUL 
CULTULUI PENTICOSTAL”



oraz u trzym uje Dom Starców  
dla em erytow anych pastorów. 
30—31 grudnia. Ostatni w eek­
end spędzam y usługując na 
dwóch nabożeństw ach (w so­
botę wieczorem i w niedzielę) 
w słynnej miejscowości wcza­
sowej BR ASO V. T utaj także 
żyją i p racują dla Pana dzieci 
Boże. Zbór, w  którym  usługu­
jem y liczy ponad 300 człon­

ków. Czujem y się bardzo w zru ­
szeni, gdyż jeszcze nigdy, w 
żadnym  Zborze w  k ra ju  i za 
granicą nie urządzono nam  tak  
serdecznego pożegnania. Tyle 
miłości b ratersk iej, ty le  łez 
radości. Zaiste, lud Boży na 
całym  świecie jest praw dziw ie 
jedno. Można nie znać języka, 
jak i w  tym  w ypadku, ale to 
wcale nie przeszkadza, by od­

czytać bicie serc i mieć dobrą 
społeczność w  Duchu Świętym.

Opuszczałem ten  gościnny 
k raj pogrążony w ciężkim za­
m yśleniu. Dlaczego nas w Pol­
sce jest tak  niewielu, dlaczego 
nasze Zbory są takie małe? 
P raca i życie naszych współ­
wyznawców w Rum unii były 
dla m nie potężnym  wyzwaniem.

Edward Czajko

27. MIESZKAJ W JEZUSIE
abyś w ięcej n ie  grzeszył

„...a g rzechu  w  N im  n ie  m asz. 
W szelki tedy , k to  w  N im  m ieszka, 
n ie  grzeszy...”

1 J a n a  3,5.6

„A w iecie  — ta k  rzek ł A posto ł — iż się O n o b ja ­
w ił, ab y  g rzechy  n asze  zg ładz ił”, i p o d k re ś lił w  ten  
sposób, że w y k u p ien ie  od g rzechów  było  g łów nym  
celem  o b jaw ien ia  się S y n a  Bożego. Ze słów  p rz y to ­
czonych n a  w stęp ie  ja sn o  w y n ik a , że o d k up ien ie  
n ie  oznacza ty lk o  p o je d n a n ia  i odpuszczen ia  w in , a le  
też uw o ln ien ie  spod w ładzy  g rzechu , ta k  żeby w ie ­
rzący  n ie  m u s ia ł w  g rzech ach  dłużej! żyć. W  osob i­
ste j św ię to śc i Jezu sa  je s t m oc, aby  te n  cel m ógł 
człow iek  zrea lizow ać. Jezu s  dopuszcza grzeszn ików  
do społeczności z Sobą, a  w y n ik ie m  tego  jes t, że ich 
życie s ta je  się podobne do Jego  życia . ,,G rzechu  
w  N i m  n ie  m asz. W szelk i ted y , k to  w  N i m  m iesz­
ka, n ie  g rzeszy” . O ile  w ie rzący  po zo sta je  w  Jezusie , 
i ja k  d ługo  p ozosta je , n ie  chce i n ie  m oże grzeszyć. 
N asza św ię tość  je s t zako rzen io n a  w  Jego  osobistej 
św iętości. „A je ś li k o rzeń  św ię ty , ted y ć  i ga łęz ie” 
(Iizym . 11,16).

M oże je d n a k  p ow stać  p y ta n ie : J a k  zgadza się 
to zdan ie  z n a u k ą  P ism a  o skażen iu  lu d zk ie j n a tu ry  
albo ze słow em  A posto ła  J a n a  o k łam liw o śc i tw ie r ­
dzenia , że g rzechu  n ie  m am y  i żeśm y n ie  zgrzeszyli. 
(1 J a n a  1,8.10). W łaśn ie  to  m ie jsce  uczyn i n am  ca łą  
sp raw ę  ja sn ą , jeże li je  d o k ład n ie  zbadam y . N a jp ie rw  
zauw ażm y różn icę  obu tw ie rd zeń : Je ś li byśm y  rzek li, 
iż g r z e c h u  n i e  m a m y ” (w. 8), a „jteśli byśm y 
rzek li żeśm y n i e  z g r z e s z y l i ” (w. 10). Te dw a 
w y rażen ia  n ie  m ogą być rów noznaczne, gdyż w  p rz e ­
c iw nym  raz ie  by łoby  to  d ru g ie  w y raźn ie  p u s ty m  
p ow tó rzen iem . M ieć g rzech  (w. 8) n ie  je s t ty m  sa ­
m ym , co zgrzeszyć (w. 10). M ieć g rzech  oznacza p o ­
siadać  grzeszną n a tu rę . I te n  n a jw ięc e j uśw ięcony  
w ie rzący  m u s i każdej chw ili w yznać, że m a g rzech  
w  sobie, to  znaczy  ciało, w  k tó ry m  n ie  m ieszka  
d ob re  (Rzym. 7,18). Z grzeszyć je s t czym ś zupełn ie  
odim iennym , je s t to p o fo lgow an ie  w ro d zo n e j g rzesz­
nej n a tu rze , a  w ięc u p a d e k  w  rzeczy w is te  p rz e ­
stępstw o . M am y w ięc dw a w y zn an ia , k tó re  m usi 
uczynić każdy  w ierzący . P ie rw sze  jes t, iż m a  jeszcze 
g rzech  w  sob ie  (w. 8), d rug ie , że te n  g rzech  w  d a w ­
n ie jszy ch  czasach  p rz e ra d z a ł się w  grzeszne czyny. 
Ż ad n e  dziecko Boże n ie  m oże pow iedzieć: ,,nie m am

grzechu  w  sobie” , albo  „n igdy  w  d aw n ie jszy ch  cza ­
sach  n ie  g rzeszy łem ” . Jeże li m ów im y, że obecn ie  n ie  
m am y  g rzechu  w  sobie albo  żeśm y d aw n ie j n ie  g rze­
szyli, zw odzim y sieb ie  sam ych . A le chociaż obecnie 
m am y  g rzech  w  sobie, to  je d n a k  n ie  m usim y  w y ­
znaw ać, że obecnie  ta k ż e  grzeszym y. W yznaw an ie  
g rzechów  odnosi się do przesz łośc i. G rzech  m oże się 
ta k ż e  i obecnie  p o jaw ić  (jak  to  w idzim y  z 1 J a n a  
2,2), a le  J a n  oczeku je  tego  i uw aża , ŻE S IĘ  TO  N IE 
PO W IN N O  D ZIA Ć , i n ie  m usi. W  te n  sposób n a jp o ­
k o rn ie jsze  w y zn aw an ie  p rzesz ły ch  w in  (jak  A posto ła  
P a w ła  o p rze ś lad o w an iu  zboru) i n a jg łęb sze  p rz e ­
ko n an ie , o obecnej sk łonności do n ieczysto śc i i sk a ­
żen ia  naszej n a tu ry  m oże is tn ieć  obok pokornego  
i rad o sn eg o  u w ie lb ien ia  Tego, k tó ry  n as m oże u c h ro ­
n ić  p rzed  zach w ian iem  się.

A le ja k  je s t to  m ożliw e, że w ierzący , k tó ry  jeszcze 
m a g rzech  w  sobie — a m ian o w ic ie  g rzech  o tak ie j 
s tra sz liw e j m ocy i p rzew ro tn o śc i, ja k  to  je s t z n a ­
szym  c ia łem  — je d n a k  n ie  grzeszy? O dpow iedź brzm i: 
”W Jezusie n ie ma grzechu. Kto w  N im  m ieszka nie 
grzeszy”. Jeże li p o zo staw an ie  w  Jezu sie  je s t trw a łe  
i ścisłe, ta k  że dusza s ta le  ży je  w  d oskona łym  p o ­
łączen iu  z P an em , sw y m  S tróżem , to zw ycięża On 
ta k  d a lece  siły  naszej s ta re j n a tu ry , że ta  n ie  do­
chodzi do głosu. W idzieliśm y, że są  n a jró żn ie jsze  
sto p n ie  p o zo staw an ia  w  N im . U w iększości ch rześc i­
ja n  to  p o zo staw an ie  Jest ta k  s łabe  i p rze ry w an e , że 
g rzech  zy sk u je  s ta le  p rzew ag ę  i do p ro w ad za  duszę 
do u p ad k u . A le B oża o b ie tn ica  d an a  w ierzącem u , 
b rzm i:- „...grzech p an o w ać  n ad  w am i n ie  będzie” 
(Rzym . 6.14). A le obok te j ob ie tn icy  sto i tak że  p o ­
lecen ie : „N iechże tedy  n ie  k ró lu je  g rzech  w  śm ie r­
te ln y m  ciele  waszyim ” (Rzym . 6,12). Jeże li dziecko 
Boże p rzy sw o i sobie z p e łn ą  w ia rą  ob ietn icę, to 
w eźm ie  tak że  m oc, aby  spełn ić  rozkaz , a w tedy  
g rzech  n ie  m oże  n a rzu c ić  sw ej w ładzy , p rzez  z lekce­
w ażen ie  ob ie tn icy , p rzez  n iew ia rę , albo  b ra k  czu j­
ności, zo s ta ją  p rzed  g rzech em  o tw a rte  d rzw i, i d la ­
tego  m oże on n a w e t zyskać  znow u w ładzę . S tąd  p o ­
chodzi, że życie w ie lu  w ie rzący ch  je s t łań cu ch em  
sta łego  c h w ian ia  się i u p adków . A le jeże li ch rześc i­
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jan in  szuka pe łnego  p rzy s tęp u  do Jezu sa  i s ta łego  
m ieszkania  w  N im , to  w ted y  zachow a go po zo sta - 
w ające  w  n im  życie  Jezu sa  p rzed  rzeczy w is ty m i 
p rzes tęp stw am i. „...Grzechu w  N im  nie masz. W szelki 
tedy, kto w  N im  m ieszka, n ie grzeszy”. Jezu s  u w a ln ia  
go n a p ra w d ę  od g rzech u  n ie  p rz e z  u su n ięc ie  g rzesz­
nej n a tu ry , a le  że ch ro n i go od tego , aby  je j po ­
folgow ał.

C zy ta łem  k iedyś o m łodym  lw ie , k tó reg o  n ic  n ie  
mogło poskrom ić , ty lk o  oko pogrom cy . K iedy  ten  
by ł obecny, m ożna się było  zbliżyć do lw a , gdyż 
choć on w  dalszym  ciągu  m ia ł sw ą tę  sam ą k rw io ­
żerczą i dziką n a tu rę , a le  te ra z  d rżąc  leża ł spoko jn ie  
u stóp pogrom cy . M ożna n a w e t było  położyć nogę 
n a  jego  grzbiecie , ja k  d ługo by ł obecny  pogrom ca. 
Bez jego  obecności znaczyłoby  to  n a ra z ić  się n a  
n a ty ch m ias to w e  ro zsza rp an ie . P odobn ie  ta k ż e  w ie ­
rzący  m oże m ieć grzech, a je d n a k  n ie  grzeszyć. 
S każona n a tu r a  — ciało, je s t  n iezm ien n e  w  sw ej 
n iep rzy jaźn i do Boga, a le  o b ecn o ść■ Jezu sa  n ie  p o ­
zw ala  je j p rz y jść  do głosu. D zięki w ie rze  od d a je  
się dziecko Boże w  ręce  Jezu sa , pod  Jego  opiekę, 
k tó ra  je s t sk u teczn a  p rzez  to , że Jezu s  zam ieszk u je  
jego serce. P o zo sta je  w  Jezu s ie  i u fa  w  tym , że J e ­
zus ta k ż e  p o zostan ie  w  n im . T a  spo łeczność i p o ­
łączen ie  z Jezu sem  je s t ta je m n ic ą  św iętego  życia. 
„...Grzechu w  Nim  nie masz. W szelki tedy, kto w  Nim  
m ieszka, n ie grzeszy”.

A le m oże p o w sta je  jeszcze jedno , in n e  p y tan ie : 
P rzypuśćm y , że zu p e łn e  p o zo staw an ie  w  B ezgrzesz­
nym  zach o w u je  n a s  p rzed  grzeszen iem , a le  czy ta k ie  
pozostaw an ie  je s t  m ożliw e? Czy m ożem y spodziew ać 
się, że choćby p rzez  jed en  dzień  pozostać  m ożem y 
ta k  ściśle po łączen i z Jezusem , żebyśm y zosta li u s trz e ­
żeni p rzed  u p ad k iem ? P rz y p a trz m y  się d o k ładn ie  
tem u  p y ta n iu , a uzyskam y  n a ty c h m ia s t odpow iedź 
n a  n ie . K iedy  n am  Jezu s ro zk aza ł m ieszkać  w  N im  
i ob iecał n am  ta k  obfite  życie duchow e k u  czci 
Oj'ca, ta k ą  p o tężną  m oc w  m o d litw ie  p rzy czy n n e j, 
to  czyż m ógł m ieć coś innego  n a  m yśli, ja k  zdrow e, 
m ocne i zupełne  po łączen ie  la to ro ś li z w in n y m  
krzew em ? K iedy  n am  obiecał, że chce w  n as  p o ­
zostać, ja k  m y w  N im  p o zosta jem y , to  czyż m ógł 
m ieć coś innego  n a  m yśli ja k  to, że Jego  p o zo sta ­
w an ie  w  n as oznacza u d z ie len ie  n am  Bożej m ocy 
i m iłości? Czyż w ła śn ie  te n  sposób u s trzeżen ia  nas 
od g rzechu , n ie  p rzy n o s i M u n a jw ięce j u w ie lb ien ia  
przez  to, po zo sta jem y  codzienn ie  w  p o k o rn e j św ia ­
dom ości słabości naszej skażone j i zepsu te j n a tu ry , 
co pob u d za  n as do czu w an ia  i czynnego  oporu  p rz e ­
ciw  stra sz liw e j m ocy g rzechu  a rów nocześn ie  w lew a 
w  n as tę  b łogą ufność, że ty lk o  obecność Jezu sa  
m oże p o sk ro m ić  lw a? C hcem y w ierzyć , że Jezu s  ty m i 
słow y: „M ieszkajc ie  w e  M nie” rzeczyw iśc ie  chcia ł 
pow iedzieć, że chociaż n ie  je s te śm y  w  ty m  św iecie  
w oln i od c ie rp ień , od g rzesznej n a tu ry  i je j p o k u - 
szeń, to  je d n a k  m ożem y być pew n i te j łask i, że m o­
żem y z u p e ł n i e ,  c a ł k o w i c i e  i z a w s z e  pozo­
s taw ać  w  N im , n aszy m  P an u . P o zo staw an ie  w  Jezu sie  
czyni to  m ożliw e, że m ożem y być zachow an i p rzed  
u p ad k am i, a Jezu s sam  d a je  n a m  m oc, abyśm y 
w  N im  m ogli trw a le  pozostać.

K ochany  b rac ie , n ie  dziw ię się, jeże li ci ob ie tn ice  
naszego tek s tu  P ism a  w y d a ją  się zb y t w ysok ie . A le 
p roszę cię, n ie  pozw ól od n ich  odw rócić  sw ej uw ag i 
przez  p y ta n ie  się, czy to  je s t m ożliw e p rzez  ty le  
la t, p rzez  ca łe  życie być u ch ro n io n y m  od grzechu .

W ia ra  m a zaw sze do czyn ien ia  z chw ilą  obecną. P y ­
ta j w ięc tak : „Czy Jezu s m oże w  te j , obecnej chw ili, 
k iedy  po zo sta ję  w  N im , zachow ać m n ie  p rzed  rze ­
czy w isty m i u p ad k am i, k tó re  ta k  często m oje życie 
p lam iły , i ta k  m n ie  m ęczy ły?” N a to  je s t ty lko  jed n a  
odpow iedź: „N a tu ra ln ie , że m oże” . U chw yć Go w ięc 
w  chw ili obecnej i pow iedz: „ Jezu s  zachow u je  m nie 
te raz , Jezu s w y b a w ia  m n ie  w  te j ch w ili” . P o leć się 
M u z tą  szczerą  i p ro s tą  p ro śb ą  p e łn ą  w ia ry , żeby 
cię trw a le  zachow ał p rzez  p o zo staw an ie  w  tobie, 
a  po tem  p rz e jd ź  do n as tęp n eg o  m om en tu  i do n a ­
stęp n y ch  godzin w  s ta ły m  o d n aw ian iu  tego  oddan ia  
się M u w  u fności. I lek ro ć  m asz  w  tw ej codziennej 
p ra c y  sposobność do cichego sk u p ien ia , ty lek ro ć  
p o w ta rza j z w ia rą  te  słow a: Jezu s  zachow u je  m nie 
te raz , Jezu s w y b ra w ia  m n ie  w  te j chw ili. N ie daj się 
zn iechęcić  p rzez  ja k ie ś  u ch y b ien ia  lu b  n a w e t u p adk i, 
a le  n iech  one ty m  w ięcej cię p o b u d z a ją  do tego , aże­
by szukać  b ezp ieczeń stw a  w  p o zo staw an iu  w  B ez­
g rzesznym . M ożesz w  te j zdolności p o zo staw an ia  w  
N im  zrob ić  znaczne postępy , jeże li n a ty c h m ia s t oddasz 
się zu p e łn ie  sw em u Z baw cy  i będziesz co raz  w iększych  
rzeczy od N iego oczekiw ał. P ozostaw  Jem u  sp raw ę 
zach o w an ia  cię trw a le  w  N im  i zach o w an ia  od u p a d ­
ków . T w o ją  sp ra w ą  je s t, aby  w  N im  pozostać, a le 
ty lko  d la tego , że Jego  je s t sp ra w ą  pozostać w  tob ie ; 
tw o je  p o zo staw an ie  w  N im  będzie  ow ocem  Jego 
p o zo staw an ia  w  tob ie . P o p a trz  n a  Jego  lu d zk ą  n a tu rę , 
w  k tó re j m ożesz uczestn iczyć, a zobaczysz, że są 
jeszcze lepsze  i w yższe rzeczy, niż zachow an ie  od 
g rzechu , gdyż to  po lega  ty lk o  n a  n iedopuszczen iu  do 
g łosu Z łego, a le  ty  m ożesz ju ż  tu ta j  s tać  się oczysz­
czonym  i p rze św ie tlo n y m  naczyn iem , k tó re  je s t n a ­
p e łn io n e  p rzez  N iego i p rzez  k tó re  p rzep ły w a  Jego 
m oc, Jego  ła s k a  i Jego  w sp an ia ło ść  i o b jaw ia  się 
innym .

„D laczego to  je s te śm y  ta k  często p rzep e łn ien i 
obaw ą i zw ątp ien iem . Jaże li m am y Z b aw icie la , k tó ­
rego m oc i m iłość jtest n ieog ran iczona?  S łab ie jem y  
i w ięd n iem y  ,p on iew aż  n ie  p a trz y m y  w y trw a le  na  
Jezu sa , w odza i doikończyciela w ia ry  n asze j, k tó ry  
siedzi po  p ra w ic y  B ożej, n a  Tego, k tó rego  w szech ­
m oc o g a rn ia  n iebo  i ziem ię, i k tó ry  o k azu je  się 
silny  i po tężn y  w  sw ych  s łabych  dziec iach.

G dybyśm y  rzeczyw iśc ie  b y li w e  w s z y s t k i c h  
s p r a w a c h  i w e  w s z y s t k i c h  C h w i l a c h  
z a l e ż n i  o d  J e z u s a ,  t o  o d n o s i l i b y ś m y  
w e  w s z y s t k i c h  ' s p r a w a c h  i w e  w s z y s t ­
k i c h  c h w i l a c h  z w y c i ę s t w o  p rzez  Tego, 
k tó rego  m oc je s t n iezm ie rn a , i k tó ry  zosta ł p o s ta ­
now iony  p rzez  O jca  za w odza naszego  zbaw ien ia . W te ­
dy b y łyby  w szy stk ie  n asze  u czynk i w y k o n an e  nie 
ty lko  p r z e d  B ogiem , a le  ta k ż e  w  B ogu. W szystko 
w y p e łn ia lib y śm y  n a  ch w ałę  O jca, w e w szechm oc­
n y m  im ien iu  Jezu sa , k tó ry  je s t n aszy m  p o św ięce­
n iem . Pam ięta jlm y  o tym , że d an a  M u je s t w szelka  
m oc n a  n ieb ie  i n a  ziem i i ż y j e m y  w  s t a ł e j  
w i e r z e  w  t ą  J e g o  m o c .  B ądźm y zaw sze o ty m  
p rzek o n an i, że n i c z e g o  n i e  p o s i a d a m y  i ni -  
c z y m  n i e  j e s t e ś m y ,  że w  n as isamylch n ie  m a 
żadnego  życia , k tó re  by m ogło  p rzy n ieść  owoc, a le 
że Jezu s je s t w szystk im , i jeże li w  N im  pozosta jem y 
a Jego  słow a w  nas, to  p rzy n ie s ie m y  o w o c  k u  
ch w ale  O jca” .

tłum. St. Lipiński
A. M urray
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(dokończen ie  ze str. 7)

D rogi przyjacielu, dzień dzi­
siejszy może się stać dniem  

twojego narodzenia. Dziś mo­
żesz rzeczywiście, na praw dę 
rozpocząć świętow anie W ielka­
nocy. Nie musisz czekać dnia 
Zm artw ychw stania. W ielkanoc 
możesz świętować dziś. Dziś 
C hrystus mówi ci: „Pójdźcie 
do Mnie wszyscy, którzyście 
spracowani i obciążeni, a Ja  
w am  spraw ię odpocznienie” 
(Mat. 11, 28). Dziś przedkłada 
ci zbawienie. Pam iętaj jednak, 
że było jedno m iejsce przy 
drzwiach, którego nie należało 
kropić krw ią. W żadnym  w y­
padku nie należało kropić 
krw ią progu. Dlaczego? Bo 
krew  Jezusa C hrystusa nie 
może być deptana nogami. J e ­
żeli odrzucasz krew  Jezusa 
C hrystusa, to depczesz ją 
swoimi nogami. Jeśli w iarą 
weźmiesz krew  Jezusa C hry­
stusa, to ona dotyka podwoi 
twojego serca. Ale na progu 
nie kładź krwi. Nie depcz je ­
dynej drogi zbawienia.

„Jakże u cieczemy, jeśli za­
niedbam y takiego wielkiego 
zbawienia? —■ pyta Apostoł 
(Żyd. 2, 3). N ikt nie może od­
powiedzieć na .to pytanie. Ani 
ja, jand żaden koiznodzieja. Na­
w et anioł nie może odpowie­
dzieć na to pytanie: jakże ucie- 
czemy, jeśli zaniedbam y tak ie­
go zbawienia? Jak  możesz 
uciec przed zgubą, jeśli za­
niedbasz jedyną drogę zbawie­
nia? P rzestań  więc sprzeciwiać 
się woli Bożej, pozwól Ducho­
wi Św iętem u przywieść się do 
krzyża Golgoty. A tam  Duch 
św ię ty  chce ci otworzyć to 
cudne źródło krw i świętej. 
W tenczas pójdziesz z radością 
w sercu i będziesz świętować 
ten cudowny dzień. Będziesz 
śpiewał z całego serca: o, cud­
ny dzień, o dziwny dzień, gdy 
Pan mi przebaczył! Uczyń 
dzień dzisiejszy swoim dniem. 
Niech to będzie tw oją W ielka­
nocą. Niech ci Pan dopomoże!

Earl Poysti

*) n a  p o d staw ie  ub ieg łorocznego  
p rzem ó w ien ia  w  I Z borze  w a rsz a w ­
skim  te k s t k azan ia  podał: W. L.

SPOTKANIE Z  BRAĆMI
Na jesieni roku ubiegłego miałem wraz z żoną możność od­
wiedzenia swoich krew nych  w  Zw iązku  Radzieckim, co było dła 
nas wspaniałą okazją do spotkań z braćmi i siostrami w  C hry­
stusie i uczestniczenia w ich zgromadzeniach.
W  w yn iku  tych odwiedzin, mogę stwierdzić, że w ciągu kilku  
ubiegłych łat Bóg cudownie błogosławił tam  Swoje dzieło. Zbory  
się powiększyły znacznie, zgromadzenia łudu Bożego są prze­
pełnione słuchaczami Słowa Bożego, k tórzy  nie chcą wprost roz­
chodzić się z nabożeństw trwających najczęściej 3— 4 godziny. 
Atmosfera duchowa jest tak gorąca, że czas zgromadzenia mija 
niepostrzeżenie.
W  ciągu kilku  tygodni naszego pobytu  w  ZSR R  odwiedziliśmy  
nie ty lko  Baranowicze, ale także wiełe wsi, na terenie których  
prowadziłem niegdyś działalność ewangelizacyjną. Odwiedzili­
śm y również Mińsk i Moskwę. W M ińsku zostaliśmy serdecznie 
przyjęci przez tam tejszy  Zbór i braci straszych: K. W ielisiejeży­
ka — prezbitera na Białoruś, A. Kiecko  — prezbitera okręgu 
mińskiego i M. Bokuna  — prezbitera miejscowego Zboru. Bracia 
ci i cała Rada Zboru Ewangełicznych Chrześcijan Baptystów w  
Mińsku swoją serdecznością opanowali nasze serca. Przebywali­
śm y w  M ińsku w tedy  akurat, gdy wszyscy wierzący w Związku  
Radzieckim obchodzili „Dzień Jedności” (29 października). W  
czasie zgromadzeń przemawiało k iłk  ubraci, k tórzy  dokonałi 
podsumowania osiągnięć duchowych na. drodze jedności ruchu 
ewangelicznego w  łatach ubiegłych. Śpiewały chóry, których  
pieśni wzruszały nas do łez. Widziało się wiele wdzięczności ku 
Bogu za lata jedności, w  czasie których Jego błogosławieństwo 
towarzyszyło pracy zwiastowania Ewangelii.
Miałem możność usługiwać S łowem  Bożym. W swoich przemó­
wieniach podkreślałem zawsze, w  oparciu o Słowo Bożi, uuielkie 
znaczenie jedności ludu Bożego dla sprawy składania świadectwa 
tym , k tórzy  nie doznali jeszcze zbawienia duszy.
W  Moskwie byliśmy na dwóch nabożeństwach. Dom Modlitwy  
był przepełniony, tysięczna rzesza uwielbiała Pana i słuchała 
Jego Słowa. Tutaj także zostałem poproszony do usługi, w k tó ­
rej mogłem wspomnieć, że by łem  jednym  z tych, k tórzy  z ra­
mienia Chrześcijan Wiary Ewangelicznej na Białorusi podpisy- 
tuali w  1945 roku tzw. ugodę sierpniową w  sprawie połączenia 
zielonoświątkowców z ewangelicznymi chrześcijanami i bap ty­
stami w  ZSRR. Jestem  głęboko wzruszony tym , że Bóg nie roz­
proszył tych, k tórzy  zgodzili się razem pracować, lecz raczej 
obficie pomnożył ich szeregi. Ta jedność ludu Bożego jest jesz- 
sze jednym  znakiem czasu. A lbowiem  Pan nasz Jezus Chrystus, 
gdy przyjdzie, przyjdzie po jeden Kościół!
Kilka tygodni naszego pobytu minęło jak jeden dzień. Nie m o­
żem y zapomnieć tych pożegnalnych zebrań we wszystk im i dzieć­
mi Bożym i w  Baranowiczach, Mińsku, Moskwie i gdzie indziej. 
Nie zapomnimy serdecznego przyjęcia ze strony moich starych 
przyjaciół: brata I. Iwanowa, prezesa Rady Ewangelicznych 
Chrześcijan-Baptystów w  ZSRR , brata W. Karewa, serketarza 
generalnego Zw iązku i innych m iłych braci z Moskwy.

Sergiusz W aszkiewicz

M oskwa. C liw ila społecznej rozm ow y po zakończeniu nabożeństwa
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AUDYCJA RADIOWA 

„Głos Ewangelii z Warszawy99
AUDYCJA 52

P an ie  Boże i O jcze n a sz  Ś w ię ty  
godzien  je s te ś  czci i u w ie lb ie ­

n ia  z ty ch  serc, d la  k tó ry c h  s ta łeś  
się w y b aw ien iem  od w iecznej 
śm ierc i i p o tęp ien ia  w iecznego. 
D zięku jem y  Ci za naszego  Z b a ­
w ic ie la ' J e zu sa  C h ry stu sa , za D u­
cha  T w ojego  Ś w ię tego  i za Słow o 
T w oje, k tó re  n a m  m ów i o T w o je j 
w ie lk ie j m iłośc i ku  n a m  g rzesz­
nym  ludziom . B łogosław  O jcze n a ­
sze g łoszen ie  S łow a T w ojego  i w  
dzis ie jszym  dn iu . A m en. .

K azanie

„W iarą  o fia ro w ał A b rah am , będąc 
kuszony , o fia ro w a ł jedno rodzonego

ten , k tó ry  by ł w zią ł o b ie tn icę” 
(Zyd. 11,17).

O p o w iad an ie  o o fie rze  Iz a a k a  w 
h is to r i i życ ia  A b ra h a m a  uczy nas, 
że P a n  Bóg je s t w o lny  n ie  ty lk o  
w  S w ym  ro z d a w a n iu  ła sk , lecz  i w  
za b ie ra n iu  d ó b r człow iekow i, d la ­
tego  n ik t n ie  m oże s taw iać  M u p y ­
tan ia : „D laczego to  czyn isz?’*

„P a ń sk a  je s t z iem ia  i n a p e łn ie ­
n ie  j e j ” — m ów i P sa lm is ta  D ^w id. 
W szystko  za tem , co o trzy m u jem y  
n a  te j ziem i — m am y  z r ą k  B o­
żych — ja k  życie, zd row ie , zdo l­
ności, dzieci i n a jb liż szy ch  —■ n ie  
je s t n aszą  w łasn o śc ią , a d a rem  
B ożym , z k tó reg o  d o tąd  śm iem y 
k o rzy s tać  i n im  się cieszyć, pók i 
w łaśc ic ie l tego  d a ru  tj . P a n  Bóg 
n am  n a  to  pozw oli.

Iz a a k  b y ł n ie  ty lk o  um iło w an y m  
synem  A b rah am a , u rodz ił m u się 
bow iem  w  s ta ro śc i, a le  by ł to  p rz e ­
cież syn  o b ie tn icy  Bożej), k tórego  
u rodzen ie  P an  Bóg w ie lo k ro tn ie  
zap o w iad a ł A braham ow i.

T oteż gdy Bóg k aza ł A b rah am o ­
w i złożyć go w  o fierze  — chcia ł 
zab rać  P a tr ia rs z e  n ie  ty lko  to, co 
było  jego  n a jw ięk szy m  skarbem , 
a le  i to , co m iało  p rzy n ieść  całej 
ludzkości zbaw ien ie . Z tego n a ro d u  
m ia ł p rzec ież  p rzy jść  M esjasz  — 
Jezu s C hrystu s .

B yło to  w ie lk ie  dośw iadczen ie  
w ia ry  A b rah am a . W  ty m  d o św iad ­
czen iu  p y ta ł B óg A b rah am a , czy 
je s t go tów  oddać sw ego d ługo o- 
czek iw anego  sy n a , k t ó r e g o  o­



t r z y m a ł  z ł a s k i  B o ż e j ,  a 
n i e  p r z e z  s w o j e  z a s ł u g i .

P ró b a  zd aw ała  się być p onad  
siły  lu d zk ie  i s ta w ia ła  Boga, ja k  
gdyby  w  opozycji do S ieb ie  S a ­
m ego.

Ja k to  —• zap y ta łb y  nasz  ro zu m  —■ 
Bóg d a je  rozkaz  złożen ia  Izaak a  
Sobie w  ofierze, a  p rz e d te m  p rz y ­
rzek a , że Iz a a k  będzie  o jcem  licz ­
nego p o to m stw a?

A le „m yśli Boże n ie  są jak o  
m yśli nasze, a  d rog i Boże, jako  
d rog i n asze” . P a n  Bóg dośw iadcza ł 
w ia rę  i p o słu szeństw o  A b rah am a , 
ja k  dośw iadcza  się złoto w  ogniu.

A ja k  zachow ał się A b rah am ?  
Czy an a lizo w ał ro zk azan ie  Panie, 
czy m oże zw ą tp ił w  m iłość Bożą, 
czy sk a rży ł się i n a rzek a ł?

O nie! — on w ierzy ł, że co Bóg 
czyni — je s t dobre . O n zam k n ą ł 
w  sobie p rz y g n ia ta ją c y  ogrom  bólu  
i p rz y s tą p ił z a raz  do w y k o n an ia  
rozkazu  Bożego.

W sta ł w czesnym  ran k iem , zab ra ł 
ze sobą dw óch  służących  do n ie ­
s ien ia  d re w  n a  stos o fia rn y , o g n i­
w o, m iecz i sy n a  sw ego Iz a a k a  — 
i ru szy ł w  drogę. Szli ra zem  o jciec 
z synem  w  m ilczen iu , w sp in a jąc  
się pod  górę. M ia ła  to  być ich 
o s ta tn ia  droga.

G dy s ta n ę li n a  m ie jscu  w y z n a ­
czonym  p rzez  B oga —■ A b ra h a m  
p o s taw ił o łta rz , złożył n a  n im  d rw a , 
zw iąza ł Izaak a , po łoży ł go na  
d rw ach , w y c iąg n ą ł rę k ę  i w zniósł 
m iecz, by zab ić  sw ego syna.

A le anioł, p o słan y  p rzez  W ie l­
kiego B oga, p o w strzy m a ł jego  ręk ę

i zaw ołał: „A b rah am ie , A b rah am ie , 
n ie  czyń n ic  złego dziec ięciu , bom  
te ra z  pozna ł, że się ty  boisz B oga 
i n ie  sfo lg o w ałeś d la  M nie synow i 
jed y n em u  tw e m u .”

P a n  Bóg dośw iadczy ł w ia rę  A b ra ­
h am a . S yn  ob ie tn icy  — Iz a a k  oca­
la ł, a w ia ra  A b ra h a m a  zosta ła  
w zm ocn iona i u g ru n to w a n a . Ż e r t­
w ę o fia rn ą  za s tą p ił b a ra n e k , k tó re ­
go u jrz a ł  A b ra h a m  w  po b lisk im  
k rz a k u  c ie rn is ty m .

A le h is to r ia  t a  m ów i o czym ś 
da lek o  w iększym  i g łębszym , ona 
m ów i n a m  o W ielk iej O fie rze  S y n a  
B ożego — Jezu sa  C h ry stu sa .

To C h ry s tu s  P a n  — Jed y n y , u -  
m iło w an y  S yn  B oga W ielk iego  — 
sta ł się ty m  ■ B a ra n k ie m  O fia rn y m . 
To O n pon iósł śm ie rć  n a  k rzy żu  
za m n ie  i za c ieb ie  i za każdego 
g rzeszn ika . A  p rzez  S w o ją  O fia rę  
o tw orzy ł n am  n iebo , zgo tow ał 
m ie jsce  p rzy  Sobie, w śró d  n iez li­
czonych ty s ięcy  anio łów , w  cudnej 
a tm o sfe rze  p o k o ju , m iłośc i i r a ­
dości.

P a n  Bóg u ża lił się n ad  o jcem  
A b ra h a m e m  —■ n ie  pozw olił m u 
zab ić  sy n a  n a  o fiarę , a le  n a d  w ła s ­
n y m  S y n em  n ie  m ia ł lito śc i, n ie  
ż a łow ał też  Sw ego se rca  O jco w ­
skiego...

C zyżby w ięcej m :lo w a ł n a s  g rzesz­
n ików , n iż  w łasnego  S yna? Tego 
nasz  ro zu m  n ie  p o jm ie  nigdy! J e ­
dynie , gdy se rce  cz łow ieka  o tw orzy  
się d la  Boga, gdy  zn ienaw idz i 
g rzech , k tó ry  p rz y b ił do k rzy ża  
S y n a  Bożego, gdy  u w ie rzy  w  sw e­
go Z baw ic ie la  —• zaw ołać m usi:

„ J a k  w ie lk im ś Ty, ja k  n ie sk o ń ­
czenie d ob ry !”

N a C h ry s tu sa  P a n a  p a trz ą  oba 
T e s ta m e n ty  P ism a  Św iętego: s ta ry  
ja k o  n a  sw o je  oczek iw an ie , now y, 
ja k o  n a  swójl w zór, a  oba —• jak o  
n a  sw o je  cen tru m .

Dziś C h ry s tu s  P an  siedzi po p r a ­
w icy O jca  N ieb iesk iego , a D uch 
Ś w ięty  p rzez  Słow o Boże n aw o łu je  
lu d z i do w ia ry  żyw ej w  Z b aw i­
c ie la  św ia ta . N a k opcu  w ieków  
u k aże  się  je d n a k  P a n  Jezus, jako  
sp raw ied liw y  S ędzia  ludzkości.

P ew ien  człow iek, p rzechodząc 
p rzez  u licę, b y łb y  w p ad ł pod sa ­
m ochód, gdyby  n ie  ja k iś  m ężczyz­
na , k tó ry  podskoczy ł i u ra to w a ł go. 
W ja k iś  czas p o tem  człow iek  ów 
zn a la z ł się w  w ięzien iu , o skarżony
o w ie lk ą  zb rodn ię . K iedy  s tan ą ł 
p rzed  sędzią n a  ro z p ra w ie  — po ­
znał w  n im  tego  sam ego człow ieka, 
k tó ry  w y ra to w a ł go z pod kó ł sa ­
m ochodu . P rz e s tę p c a  zw rócił się do 
sędziego z p ro śb ą  o pom oc, p rz y ­
p o m in a jąc  m u  o jego  pom ocy uczy­
n ionej n iegdyś i spodz iew ając  się, 
że i te ra z  uczyn i d lań  jeszcze raz  
to , co u czy n ił ju ż  k iedyś. S ędzia 
zaś w y ja śn ił m u: „ow ego d n ia  b y ­
łem  tw o im  w y b aw cą , te ra z  je s tem  
sędz ią” . I ów  człow iek  zosta ł sk a ­
zany.

P ók i czas ła sk i Bożej trw a , m a ­
m y w o lny  w y bór i m ożem y stać 
się u ra to w a n y m i od w iecznej śm ierc i 
p rzez  d ro gocenną  O fia rę  C h rystu sa . 
K to  z lekcew aży  czas ła sk i Bożej! — 
będzie  m u s ia ł po tem  s tan ąć  p rzed  
C h ry stu sem  P a n e m  jak o  sw oim  
S ędzią. A m en.

S Y L W E T K I  P E T E R S B U R S K I E
(dokończen ie  a r t y k u łu  ze str. 9)

ru c h u  ew angelicznego , gdy zosta ł o d d an y  do dyspo­

zycji F e tle ra . W  d n iu  N aro d zen ia  P ań sk ieg o  1911 ro ­

ku  odbyło  się o tw a rc ie  zbudow anego  dzięk i s ta ra n io m  

W illiam a F e tle ra  „D om u E w an g e lii” w  P e te rsb u rg u . 

W illiam  F e tle r  by ł za łożycie lem  zboru  b ap ty s tó w  w 

P e te rsb u rg u  i jego p re z b ite re m  do 1915 roku .

N ależy p o d k re ś lić  jeszcze raz, że w ie le  zaw dzię­

cza ro sy jsk i ru ch  ew angeliczny  dz ia ła lnośc i w sp o m ­

n ian e j n a  począ tku , E lizaw iety  I. Czertkowej* To 

w ła śn ie  ona w p ro w ad z iła  lo rd a  R ad sto ck a  do sa lo ­

nów  a ry s to k ra c j i p e te rsb u rsk ie j i zdobyw ała  m u co­
ra z  to  n o w y ch  słuchaczy . E lizaw ie ta  C zertkow a p o ­
św ięca ła  w ie le  środków  m a te ria ln y c h  n a  dzieło m i­
ło s ie rd z ia  ch rześc ijań sk ieg o . To w ła śn ie  ona zak u ­
p iła  now y dom  w  dzieln icy  p o rto w e j, w  k tó ry m  

p rzy g o to w a ła  dużą salę n a  cele zeb rań  ew angelicz­

nych . C zertkow a w ięc za jm u je  n ie w ą tp liw ie  jedno  

z poczesnych  m ie jsc  w  ru c h u  ew angelicznym  na 

pó łnocy  R osji.

Edward Czajko
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k r o n i k a

H Nysa. W  d n iach  od 14 do 16 
lis to p ad a  ub. r. od b y w ały  się w  
Z borze tu te jsz y m  n a b o ż e ń s tw a  e- 
w angelizacy jne . W stęp n y m  S łow em  
u sług iw ali b ra c ia  m ie jscow i, a 
głów nie u s łu g a  p o w ie rzo n a  zosta ła  
br. Ja n o w i K ęd zio ro w i z W isły. 
P an  p o d a w a ł S w o je  św ię te  Słow o 
i b łogosław ił u sługę  tak , że w ie le  
dusz o trzy m ało  p o k a rm  duchow y  
w ed le  po trzeb y : s tro fo w an ie , n a ­
pom nien ie , pociechę  i po k rzep ien ie . 
A to w szystko  d la  u z u p e łn ien ia  
sw ych n ied o s ta tk ó w  w  służb ie  P a ń ­
skiej. (L. B.).

19 Legnica. K ońcow e d n i ro k u  są 
szczególnie cen ione  w  życiu  ch rze ś­
c ijan ina , p o n iew aż  w  ty c h  dn iach  
obchodzone są św ię ta  N a ro d zen ia  
P ańsk iego  i czyni się ogólny b ilan s  
z duchow ego życia , jego  w a lk
i zw ycięstw .
W leg n ick im  Z b o rze  te  dn i by ły  
szczególnie u ro czy ste , bow iem  po 
dłuższej p rz e rw ie  zaśp iew a ł m ie j­
scowy chó r pod  k ie ro w n ic tw em  n o ­
wego d y ry g e n ta  W ies ław a  Z iem by 
la t 16. W y d a je  się , że to  je s t  n a j ­
m łodszy d y ry g e n t w  n aszy m  K o ś­
ciele; oby P a n  p o b łogosław ił tę  
służbę. Jego  o jcu , S te fan o w i Z iem ­
bie, n a  ty m  m ie jscu  n a leż y  się 
podziękow an ie  za do tychczasow y 
tru d  n a  ty m  od c in k u  p racy , bo 
chór leg n ick i b y ł je d n y m  z p ie rw ­
szych n a  D olnym  Ś ląsk u , a u słu g a  
jego pod k ie ro w n ic tw em  S te fa n a  
Z iem by, ożyw iła  niejtedno zeb ran ie
i u rad o w a ła  w ie le  se rc  w  P an u . 
C hw ała Panu!

O sta tn i dz ień  1967 ro k u , Z bó r le g ­
nick i spędził w  poście  i w  m o d li­
tw ie z udz ia łem  m łodzieży  z oko­
licznych Z borów , n ab o żeń stw em  
tym  k ie ro w a ł b r a t  K . Z a jąc  i m iało  
ch a ra k te r m łodzieżow y. P ro g ra m  
był n iezw y k le  in te re su ją c y , n a  k tó ­
ry  sk ład a ły  się: p ie śn i (duety , 
kw arte ty , chór), d e k la m a c je  o raz  
czy tan ie  S łow a Bożego. S łow em  B o­
żym u s łu g iw a li n a s tę p u ją c y  b ra c ia : 
K. B ran d y s, Z. Jan u szew icz  a  z a ­
kończył nab o żeń stw o  p rzełożony  
Zboru b ra t  A. M ańkow sk i. P o czą t­
kow e d n i ro k u  1968 b y ły  dn iam i 
m odlitw y, ja k  i w e  w szy stk ich  
Zborach, a  u s łu g iw a li w  ty c h  
dniach n a s tę p u ją c y  b ra c ia : S e rg iu sz  
Z ając, F ra n c isz e k  M alinow sk i, J u ­
lian  W odała , J a n  A u g u sty n  i F r a n ­
ciszek R o lińsk i. Z ak o ń czen ie  T y ­
godnia M od litw y  by ło  szczególnie 
błogosław ione, odw iedz ił n a s  w  
tym  czasie b r a t  E. C zajko  z W a r­
szawy z b ra te m  Jo n esem  z B r is to ­
lu (W. B ry tan ia ). P rze łożony  Z bo ­
ru po p rz e c z y ta n iu  S łow a Bożego i 
m odlitw ie, p o p ro s ił do u sług i B ra ­
ci, a końcow ym  ak cen tem  te j u s łu ­
gi było k ilk a  dusz, k tó re  w y raz iły

gotow ość s łu żen ia  P a n u  i n a ś la d o ­
w a n ia  Go. C h w ała  P an u ! B yło to  
b łogosław ione  zak ończen ie  T ygod ­
n ia  M od litw y , oby P a n  n a m  zd a ­
rzy ł, abyśm y  g o rliw ie  i ow ocnie 
■żyli w  n a s tę p n y m  ro k u  p ie lg rz y m - 
s tw a  1968 . . . .  (A. M.).

H Sosnow iec. S to so w n ie  do p o s ta ­
no w ien ia  lo k a ln eg o  z jazd u  m ło d z ie ­
ży w  B ełk u  (24.IX .67 r.), obecny  
zjazd  odby ł się w  d n iu  12 lis to ­
p a d a  1967 r. w  S osnow cu. N ab o ­
żeństw o  rozpoczął S łow em  B ożym  
b r. K o n s ta n ty  S acew icz, p rze łożony  
Z b o ru  m iejscow ego . P rz e c z y ta ł on 
n a jk ró tsz y  P sa lm  117, i pod k reś lił, 
że sp o tk a liśm y  się tu ta j  n ie  po to  
ty lko , aby  się zobaczyć n aw za jem , 
a le  p rz e d e  w szy stk im  po  to , aby  
oddać  B ogu chw ałę . P ie śń  „W ielk i 
B óg”, o d śp iew an a  p rzez  chó r m ie j­
scow y, b y ła  ja k b y  p rzed łu żen iem  
usłu g i S łow em  B ożym .
N as tęp n ie  u słu g iw a ło  k ilk u  b ra c i 
m łodszych , p rz y  czym  w  sw ych  
p rzem ó w ien iach , o p a rty ch  n a  S ło ­
w ie  z P sa lm u  1 o raz  1 M ojż. 3,1-7, 
p o d k re ś la li k o n ieczność  o k re ś len ia  
p rz e z  każdego  s łu ch a jąceg o  S łow a 
Bożego sw ego s to su n k u  do P a n a  
B oga, k tó ry  da ł cz łow iekow i w o lną  
w olę  d la  d o k o n an ia  w y b o ru  m ię ­
dzy w ą sk ą  d ro g ą  B ożą a  szeroką 
d ro g ą  g rzech u ; zakończen iem  zaś 
u s łu g iw a n ia  było  s tw ie rd zen ie  n a  
p o d s ta w ie  S łow a Bożego z 1 M ojż. 
3,24 i O bj. 22,14, że to  g rzech  czło­
w ie k a  zam k n ą ł m u d rogę do d rz e ­
w a żyw ota , a le  om ycie sw y ch  sza t 
w e  k rw i B a ra n k a  Bożego — J e ­
zusa, o tw ie ra  d rogę  do żyw ota 
w iecznego.
N abożeństw o  popo łu d n io w e, n a  k tó ­
ry m  u słu g iw ało  k ilk u  b ra c i m ło d ­
szych, zakończone by ło  o p o w iad a­
n iem  b r. K. Sacew icza , z a ty tu ło ­
w an y m : „A  w zyw aj M nie  w  dzień  
u tra p ie n ia ...” , u w y p u k la ją c y m  m i­
ło s ie rd z ie  Boże, p rzez  k tó re  w 
d n iach  n a jw ię k sz e j sam otności, o­

puszczen ia  i duchow ej ro z te rk i, 
n a jb liż e j cz łow ieka  je s t Bóg, k tó ry  
też  i w y ry w a  z ty c h  w szystk ich  
tru d n o śc i. M o d litw a  końcow a za­
ko ń czy ła  dzień  z jazd u , w y raża jąc  
w dzięczność B ogu za Jego  łaskę , 
w  k tó re j n a w o łu je  i p rzem aw ia  
do n as i w  ty ch  dn iach , (na podst. 
no t. H . S.).

H G łubczyce. Z bór m iejscow y 
p rzep i ow adził w  d n iach  11 i 12 l is ­
to p a d a  ub. r. ew an g elizac ję , w  k tó ­
re j u sługę  S łow em  B ożym  p rz e p ro ­
w ad z ił b r. J. K ędz io r z W isły. W 
n ab o żeń stw ach  ty c h  i w  św iad ec t­
w ie uczestn iczy ł ró w n ież  br. H. 
W in te rle .

W g ru d n iu  zaś (17.XII) u słu g iw a ł 
S łow em  B ożym  b r. S t. R u d n ick i z 
G liw ic. N abożeństw o  po łączone b y ­
ło z W ieczerzą P ań sk ą , co było 
w ie lk im  zbudow an iem .
N a w szy stk ich  ty c h  zg rom adzen iach  
te m a te m  było  Słow o z O b jaw ien ia  
św . J a n a  (3,20): „O to s to ję  u  d rzw i
i kołaczę...” . B ra t  R u d n ick i u s łu ­
żył rów n ież  w  m iłe j u roczysto śc i 
b ło g o s ław ień stw a  dziecka  b r a te r ­
s tw a  M arczaków . N a n ab o żeń s t­
w ach  ty c h  u czestn iczy ł b r. M. M o­
len d a , k tó ry  zap isa ł się w  pam ięci 
Z bo ru  sw ym  śp iew em , g rą  n a  
sk rzy p cach  i k azn o d z ie js tw em . Z bór 
g łubczyck i odw iedziło  w  ty m  ro k u  
w ie lu  b ra c i z ZSRR , H o land ii, 
N R F i F ra n c ji.

M  W arszawa. W II  Z borze w a rsz a w ­
skim  m ia ła  m ie jsce  w  dn iach  od 
29 lis to p a d a  do 3 g ru d n ia  1967 e w a n ­
gelizacja . U sługę  S łow em  Bożym  
sp raw o w a li m ie jscow i s ta rs i  b ra c ia  
wraiz z zap roszonym  br. Z. Repiszem 
oraz b raćm i m łodszym i. W iele m ie j­
sca  pośw iecono s ta ra n n ie  przygo to ­
w an em u  śp iew ow i; śp iew ał w iec 
chór m ie jscow y  ood  k ie ro w n ic tw em  
br. J . B a jeńsk iego  o ra z  m a ły  zespół 
m ęsk i, (z)

Zbór legn ick i po nabożeństw ie niedzielnym
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TO ALL FELL O W-BELIE VER S

DE AR FRIENDS,
In 1965 the United Evangelical Church in Poland has directed her 

kinal appeal to all fellow-believers everywhere asking to help financially 
in the construction oj the Church Headąuarters in Warsaw to house 
a Chapel for about 800 persons, Bibie School facilities, Editorial office, 
Ad,vninistrative centre, guest rooms etc. The w ork  was started in June  
1965 and the first part of the construction, that is the Bibie School, 
Editorial office and the Administrative centre, was completed in No- 
vember 1967. Now remains ońly to be built the Chapel for about 800 
persons, where the First Evangelical Church in Warsaw will worship 
and the conferences of the denomination will be held. The total cost of 
this part of the construction will be 2 million Polish Zlotys, that is 
40.000 US dollars.

Quoting again the Word of God: „Each person should give as he has 
decided for h imself there should be no reluctance, no sense of compul- 
sion; God loves a cheerful giver. And  it is in God’s power to provide 
you richly w ith  every good gift; thus you will have ample means in 
yourselves to m eet each and every situation, w ith  enough and to spare 
FOR E V E R Y  GOOD C A U SE” (2 Cor. 9,7— 8) — we kindly  appeal to all 
God’s children everywhere to help us financially in this urgent furthe-  
rance of the  work of God in our Capital and country.

We have experienced your loving charity in the past, especially in 
the time of the building of the first part of the Church Headąuarters, 
and, we hope also at this present m om ent we will again profit from  
your Christian charitableness.

A n y  help you may be constrained to give please transfer direct to 
our Bank in Warsaw:

B A N K  P O L SK A  K A S A  OPIEKI S.A., W A R S Z A W A , TO OUR 
ACCOUNT NR. E/100309, FOR THE UNITED EV AN G ELIC A L  
CHURCH.

Your help will be very gratefully received, and we believe the 
Lord will repay you abundantly.

CHURCH COUNCIL 
of the United Eimngelicai Church in Poland


